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D w ie dobre wiadomości mamy dziś dla czy
telników  naszych. Pierw sza dotyczy popular
nych  prelekcyj dla rzemieślników, na k tóre 
W ład za  raczyła udzielić pozwolenie R eda- 
kcyjom: Opiekuna Domowego i Gazety Prze
mysłowo Rzemieślniczej—druga zaś równie po
m yślna w sprawie niejednokrotnie przez nas 
poruszanej: otw orzenia w W arszaw ie gimna- 
zyjum  prywatnego, na równych praw ach z gi- 
m nazyjam i rządowemi. W skutek zezwolenia 
W ładzy , pierwsze takie gimnazyjum, otwiera 
z początkiem  przyszłego roku  szkolnego 
p . J .G ó rsk i b. Inspektor szkół. Nie potrzebuje
m y dodawać jak  dalece ważnemi są dla nas 
obie wiadomości. W ielki już czas pomyśleć 
o oświacie naszych rzemielśników; mamy wska
zówki że oni sami gorąco poprą nasze usiło

w ania—tak  np. w liczbie nowych prenum era
torów  przybyło nam wielu rzemieślników, 
a wszyscy oni serdecznie przyjęli projekt od
czytów'. Nie mniej też wielki był czas pom y
śleć o całych setkach młodzieży, k tó ra  z po
wodu przepełnienia gimnazyjow rządowych, 
napróżno poszukuje miejsca.

T ak więc, przejęci tą  nadzieją, że przynaj
mniej część naszych projektów' przejdzie w 
czyn—pomagajmy sobie jako kto m oże—a lu
dziom dobrej woli „Szczęść Boże!”

*  *
*

Szanowny Opiekuna Domowego Redaktorze.
Odpow iadając na wezwanie zamieszczone 

w N. 50 z dnia 11 z. m.mam zaszczyt oświad
czyć: że istotnie uczciłoby się godnie w ielkie
go astronom a K opernika, wykluczając naj-i 
pićrwej z języka naszego błędne wyrażenie 
„słońce wschodzi, słońce zachodzi;” w'ątpię je 
dnak czy to kiedy nastąpi dla b raku  u nas 
zgody szczególniej pom iędzy literatam i—tym 
trudniej by to przyszło kując nowe jak ie  wy
rażenie; poprostu lepiej zaniechać błędnego

a zacząć używTać innego praktykow anego
i gotowego:

Słońce się ukazuje 
Słońce znika 

o godzinie tej a tej.
D am y również dowód poszanowania dla 

nauki, jeżeli powstawać będziem y na błę
dność niektórych przysłów' ludowych pod 
wTzględem przepowiedni pogody, ja k  np. 
w porze obecnej.

„ S-ta Barbara po lodzie,
Boże Narodzenie po wodzie, 

bo nawet ze stuletnich obserwacyi w W ar
szawie, takiej przeciętnej wyprowadzić nie 
można.

*  1 *

A  teraz Słówko w obronie kobiet.,, tak i b o 
wiem ty tu ł nosi notatka, nadesłana nam  przez 
jednę z naszych czytelniczek. „Narzekacie, 
powiada szanowna autorka, na spaczone wy
chowanie kobiet—a sami jesteście jego  przy
czyną” ... ( W ypada nam  jednak  zrobić uwa
gę, że autorka nie ma tu na myśli członków
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JESZCZE W  KWESTYI PRACY.1
Czytałem  1 odczytywałem  kilka razy^ z za

jęciem  artyku ł pod tytułem  „W  kwestyi p ra 
cy,” w N. 45 zamieszczony. P an  T . T . Jeż , 
au to r tego a rty k u łu  bardzo ważnego, bo 
ludzkość obchodzącego, malowniczo rzecz 
całą przedstawił; szkoda tylko, ze nie wypo
w iedział w szystkiego co myśli i czego po je 
go zdolnościach i nauce spodziewać się moż
na było. D latego wystąpienie jego  uważać 
tylko można za wstęp do dalszej w tym sa
m ym  kierunku pracy będącej na dobie; speł
nienie czego zaspokoić może słuszną cieka
wość m yślących czytelników W aszego pisma. 
Inaczej, d la  niewtajem niczonych w tę sp ra
wę, pozostaje ono lite rą  m artw ą bez 
praktycznego zastosowania w życiu człowie
ka. Poniew aż chciałem zrozumieć i pojąć 
Wszystko, co w treściwej pracy Jeża  znala
złem, natrafiłem  na wątpliwości, z którem i 
postanowiłem  się z czytelnikam i O piekuna

’) Tym chętniej dajemy miejsce niniejszej pogadance, 
nadesłanej nam przez jednego z, prenumeratorów, iż jest 
■ona, o ile sądzić możemy—odbiciem przekonań wielu spo
między naszych czytelników, a tym samym podaje nam 
sposobność wspólnej wymiany myśli wr kwestyi, do której 
ze względu na jej ważność i niewyczerpaną żywotność nie 
raz jeszcze powrócić będziem musieli. (Przyp Red.)

Domowego podzielić i tym  sposobem nakło
nić autora do otwartego w ytłom aczenia się 
z praw d, zanadto ogółowo przez niego w y
głoszonych. _ |

Najważniejszy ustęp w pracy p. Jeża  brzmi 
ja k  następuje:

„P raca  stanęła w nieprzyjaznym do kap i
t a ł u  stosunku. Sąto dwa wrogi, memogący 
„się obejść jeden bez drugiego, związane z so- 
„bą niby bracia Syjamscy i nastawiający się 
„jeden do drugiego z iskram i gniewu wście
k łe g o  w oczach, ze słowami nienawiści na 
„ustach, z zaciętemi pięściami.”

Porów nanie to je s t z gruntu  prawdziwe, 
postaram y się nawet, podług  naszego sposo
bu widzenia, bliżej je  wyjaśnić.

W e wszystkich zakładach fabrycznych, 
praca przem ysłow a odbywa się zapomocą 
dw u ściśle z sobą połączonych czynników. 
Z jednej strony są narzędzia, przyrządy i ma- 
tery jały  nieodzowne w każdej produkcyi, 
z drugiej robotnicy uzdolnieni, którzy  uży
wając um iejętnie tych narzędzi, przyrządów  
i naczyń, czyli nadając im życie, tw orzą 
wspólnie z niemi rozm aite w yroby. Są^więc 
robotnicy martwi inaczej sztuczni, że się tak 
wyrażę, i robotnicy żywi. P ierw si należą do 
fabrykantów , którzy są zarazem  kapitalista
mi, drudzy do siebiesamycli i swojej najbliż
szej rodziny. Antagonizm  wykazany przez 
Jeża  m iędzy kapitałem  i pracą, redukuje się

ostatecznie do antagonizm u m iędzy tem idw o
ma rodzajam i robotników , k tórych w zajem 
ne dziś praktykow ane położenie wypada zba
dać, aby mieć jakiekolw iek pojęcie w tej 
kwestyi palącej, na rozwiązanie której milijo- 
ny z niecierpliwością oczekują.

Zobaczmy, ja k  ci robotnicy są obecnie wy
nagradzani. P ierw si 2) otrzym ują zwykle za 
swoję pracę: 1) zw rot w yłożonych kosztów 
na wprawienie ich w ruch, nautrzym anie ich 
zawsze w dobrym  i do użycia zdatnym  sta
nie, a prócz tego dolicza stę pewien procent 
np. 6°/0 od ich wartości pierw otnej—i to ra 
zem wzięte odpowiada zarobkowi z pracy ro 
botników kategoryi drugiej. 2) Z ceny o trzy 
manej za w yroby strąca się d la  ńich pewien 
odsetek na umorzenie całkowitej ich  p ie r
wiastkowej wartości, k tó ra  tym  sposobem 
um arza się pospolicie w lat 10. 3) M ają oni 
jeszcze udział w czystych zyskach z całego 
przedsiębierstw a. D rudzy  zaś, t. j. robotn i
cy żywi, prócz zarobku z pracy, k tóry  ledwie 
wystarcza na ich z najbliższą rodziną u trzy 
manie, nic więcej nie pobierają. T u  w ięc 
je s t rażąca niesprawiedliwość i w niej trzeba

J) Zwracamy uwagę, że, jak tu tak  i poniżej, autor 
wciąż pod nazwą robotników sztucznych personifikuje ka
pitał (narzędzia, maszyny, materyjały i t. p.) dla tym do 
kładniejszego zestawienia go z robotnikami właściwemi 
czyli pracą. (P. R.)



szuk ać rozwiązania tej groźnej dla społeczeń
stwa kwestyi pracy.

Robotnicy sztuczni zużywają się w pew
nym przeciągu czasu; słusznie więc aby z owo
ców ich pracy można było tyle osiągnąć, iżby 
się całkowita ich wartość pierwiastkowa wda
nym czasie odzyskała — z drugiej strony, ro
botnicy żywi zużywają się także, wprawdzie 
w dłuższym lat przeciągu niż p ićrw si3) i sta
ją  się albo bardzo mało albo wcale do dal
szej pracy niezdolni — więc i oni mają prawo 
do odzyskania tego, co utracili przez pracę 
ciężką i ciągłą.

Robotnicy sztuczni mają prócz tego znako
mity z uszczerbkiem robotników żywych 
udział w czystych zyskach z przedsiębior
stwa, które przyczyniają się nawet do nie
ustannego zwiększania ich wartości materyjal- 
nej, od czego zupełnie odsunięci są robotni
cy kategoryi drugiej. Że zaś wszystkie ko
rzyści czerpane z robotnikow sztucznych 
przechodzą na fabrykantów (którzy są kapi
talistami) z wyraźną krzywdą robotników 
żywych, stąd też właśnie wyrósł ów anta
gonizm, o którym wspomina Jeż. Trzeba 
więc przedewszystkim antagonizm ten usu
nąć; ale jak wziąć się do tego, to sęk. Po
wyższe moje zapatrywanie się na ten przed
miot nie jest utopiją, dowodem czego są usi
łowania niektórych szlachetnie myślących fa
brykantów we Francyi, dla których pomyśl
ność ludzkości nie jest obojętną—którzy przy
puścili swoich robotników do udziału w czy
stych zyskach. A  -że nic o tym nie zdarzyło 
mi się czytać, bo wiadomość tę otrzymałem 
z ust osób godnych wiary, przeto nie mogę 
szczegółowo przedstawić, jak ta sprawa mię
dzy robotnikami a fabrykantami załatwia się. 
W ogóle przyznać musimy, że koniecznym jest 
należycie ustosunkowany i na ścisłej sprawie
dliwości oparty udział w korzyściach z przed- 
siębierstw przemysłowych i handlowych wszy
stkich czynników produkcyi jakiemi są: wła
ściciele zakładów, pod kierunkiem których 
przedsiębiorstwo się prowadzi, za ich pracę 
i zabiegi—oraz robotnicy sztuczni i żywi. Taki 
udział może jedynie zapobiedz zbytecznemu 
nagromadzeniu kapitałów w jednym ręku 
z krzywdą innych, mających do niego jeżeli nie 
lepsze, to przynajmniej to samo prawo 4).

3) N iekiedy zużywają się w krótszym  czasie. (P . R .)
4) N ie wiedząc, o których mianowicie francuskieh fa-

redakcyi Opiekuna, lecz cały ród męski). 
„Piszą i piszą piękne artykuły — mówi dalej 
nasza przeciwniczka— a nie pamiętają o tym, 
że setna część tych kobiet z któremi oni 
przestają, zaledwie je  czyta, niepamiętają, że 
nie pismem należy poprawiać, ale czynem. 
I  cóż z tego, że w artykułach ubóstwiają ko
bietę zacną, wykształconą, skromną, choćby 
wcale nieposiadającą wdzięków, gdy tymcza
sem w towarzystwie pierwszej lepszej, byle 
tylko piękniejszej, ulegają czarownyin spojrze
niom i koralowym usteczkom...”

Tak tedy dostaliśmy patent na faryzeuszów! 
Przyjmujemy—ale nie lubiąc długów (kobie
cych przynajmniej) oddajemy piękne za na
dobne. Łaskawe panie! Narzekacie na obłu
dę mężczyzn—a same jesteście jej przyczyną. 
Rozprawiacie o bohaterskich poświęceniach 
i wielkich sprawach naukowych, a zapomina
cie o tym, że prawo życia i uznanie zdobywa 
się nie słowem, lecz czynem. I  cóż nam z te
go, że mówicie z zapałem o ludziach wyższe
go umysłu, o niezwykłych-talentach, zasłu
gach i cnotach wybranej cząstki męskiego 
rodu, skoro dla miłego grosza i jedwabnej 
sukni przenosicie tłustego bankiera, nad chu
dego literata. Nie mamy sobie nic do wy
rzucenia...

*  *
*

Następujące ustępy cytowanego artykułu j  
wymagają objaśnienia:

„ Anonnalność stosunku, zachodzącego po- ! 
„między kapitałem a pracą pochodzi s tąd ,; 
„że mylne mamy pojęcie o celu pracy wy
burzającym  się z jej znaczenia. Odnosi 
się on do ogółu, do społeczeństwa całego, 
my zaś bierzemy go w odniesieniu do in
dywiduum, do osoby pojedyńczej. „Pracuj, 
pracuj—wpajamy w młody umysł dziecka-— 
zabezpieczysz sobie byt niepodległy, możesz 
zostać próżniakiem.”

„Celem pracy nie jest próżniactwo, nie jest | 
zatym i to, co je sprowadza i zabezpiecza, nie 
jest gromadzenie potęgi jakiejkolwiek, czy j  

to pod postacią kapitałów, czy inaczej w jed- 
nym ręku.’’

„Praca jest kapitałem, tak! K apitał ren- 
tować się powinien, prawda! niechże jednak 
renta nie będzie lichwą idącą na korzyść 
wyłączną próżniactwa. Dobrobyt dostatecz
nym jest wynagrodzeniem pracy najcięższej 
i ponad dobrobyt ambicyja niczyja, cho- j  
ciażby najlżejsza, wznosić się nie powin-1 
na.”

brykach mówi autor, nie możemy tu taj dać szczegółowych 
objaśnień,— to jednak  zdaje nam się rzeczą pew ną, że 
wyczekiwanie na filantropijne popędy kapitalistów  nie 
rozwiązuje kwestyi. Jedyną ja k  n a  ten  raz dźw ignią dla 
eksploatow anych m ogą być tylko stowarzyszenia. Czego 
potrzeba tym ludziom, aby sw obodnie rozporządzali swą 
pracą?—kapitału . Je śli go nie m ają, potrzebują pożyczyć. 
Możność znalezienia pożyczki i dogodność je j warunków 
zależy od gw arancyj, jak ie  przedstaw ia żądający takowej. 
R obotnik  nie przedstaw ia gw arancyi rzeczowej, bo nie po
siada nic lub  bardzo m ało, nie może się także spodziewać 
kredy tu  osobistego, bo jest prawdopodobieństwo, że cho
roba, śmierć i  t. p. nie pozwolą mu pracować, a  w tedy 
wierzyciel narażonyby został na niechybną stratę kapita
łu . K ażdy więc większy kapitalista cofnie się wobec ta
kiego rezyka, zostanie się tylko lichw iarz, który pożyczką 
na  bezmierny procent do reszty wyeksploatuje biednego 
robotnika.

Zupełnie inny rezultat daje stowarzyszenie. Setki lub 
tysiące robotników  nie mogą naraz doznać pzzeszkody 
w pracy, jeśli więc odpow iadają solidarnie, bezw arunko
wo znajdą kredyt, tym  więcej, że pożyczając sobie wza
jem nie drobne swe oszczędności, zwiększają masę czyn
ną, a  tym  samym i gw arancyją dla kapitałów  obcych. K a
p itały  te, stosunkowo dość znaczne i na  rozm aite term ina, 
mogą być zaciągane na dosyć tani procent. Zyskany 
tą  droga m ajątek spółki, pozwoli je j w kró tk im  czasie 
mieć w łasne fabryki, sk łady  i pracownie i to jes t właśnie 
droga do rozw iązania kwestyi. Ze rozum owanie takie nie 
jes t utopiją, przekonać się możemy z rozpatrzenia bilansu 
stowarzyszeń zaliczkowych niemieckich, k tóre podług 
wykazów, jak ie  mamy pod ręką, rozpoczynając swą dzia
ła lność  w ro k u  1853, m iały w 1864 przeszło 12,750,000 
talarów  m ajątku. (P . R .)

Na zapytanie do kogo mianowicie odnosi 
się postawiony w zeszłym numerze (pod tą. 
samą rubryką) zarzut przesadnój i przed
wczesnej adoracyi, — odpowiadamy, iż mie
liśmy na myśli pomieszczenie w tegorocznym 
kalendarzu Jaworskiego portretu panny Wo- 
jakowskiej. Młoda ta i sympatyczna artystka 
zdaniem naszym zasługuje na serdeczną ży
czliwość iuznanie,—ale dla czegóż tak wcze
śnie zamieszczać ją  na kalendarzowej bibule 
między ludźmi, którzy już skończyli lub koń
czą karyjerę. P. W. może być nawet niezado
woloną z tych przedwczesnych hołdów. Co 
do nas wyznajemy otwarcie, że wolimy ją  wi
dzieć na deskach teatru, lub koncertowej estra
dzie, aniżeli w towarzystwie Flammariona 
i Gervinusa, gdzie ją  pomieścili niezręczni
redaktorzy kalendarza.

*  *
*

Kalendarz—to książka rozchodząca się sze
roko, należy więc być bardzo sumiennym 
przy jej układzie. Pod tym względem za przy
kład dla warszawskich braci posłużyć może 
Bocznik wydany w Piotrkowie przez p. Anto
niego Porębskiego. K ilka poważnych prac 
literackich znalazło tu pomieszczenie. W yli
czymy je: „Kościół iklasztor Franciszkański 
w "Piotrkowie” monografija uczciwie opraco
wana i dobrym napisana językiem przez ks.

Jeż zaleca rodzicom i nauczycielom,
■ wpajali w młodociane umysły przyszłe

go pokolenia pojęcie celu pracy, jako obo
wiązku obywatelskiego i społecznego. A by 
jednak ci posłannictwo swoje mogli skute
cznie spełnić, muszą przedewszystkim sa
mi dobrze zrozumieć i pojąć, czego nau
czać mają,—inaczej ich zabiegi i trudy do 
niczego dobrego nie doprowadzą — a wy
znać jednak muszę, że pomimo “szczerej chę
ci po przeczytaniu artykułu Jeża jeszcze 
nie mam jasnego wyobrażenia tej idealnej, 
nowej zupełnie definicyi celu pracy — bra
kuje tu  licznych komentarzy, o które dla 
dobra nauki śmiem autora upraszać. Dale
ki jestem od wszelkiej krytyki, pragnę ty l
ko się oświecić i przyswoić sobie prawdy 
przez niego głoszone i z drugiemi nimi 
się podzielić; lecz wyznać muszę że obec
nie tego uczynić nie potrafię °).

W  każdym kraju przemaga znakomita 
większość biednych, o nich więc przede
wszystkim mówić mi wypada. Ubogi, je
żeli nie chce się spotkać z kodeksem kry
minalnym i nie zamierzył żyć kosztem do
broczynności ogólnej, inaczej jałmużną—pod 
karą śmierci głodowej pracować musi, a 
przekonanie go o potrzebie i celu pracy nie 
przedstawia najmniejszej trudności. N adto  
bardzo łatwo każdemu biedakowi dowieść: 
że na starość i przy różnym zbiegu nie
przyjaznych okoliczności, może być pozba
wiony możności pracowania, a żyć trzeba. 
A zatym wypada zwracać jego uwagę od 
dzieciństwa nie tylko na potrzebę pracy, ale 
i na przezorność, inaczej na potrzebę oszczę
dzania części zarobku i gromadzenia go —  
aby się było z czego w przyszłości utrzy
mać o własnych siłach. Dla ubogiego 
więc celem pracy jest: nabycie środków 
utrzymania się przez całe życie, to jes t 
i wtedy kiedy pracować może i wtedy kie
dy będzie zmuszony próżnować. Praca 
i oszczędność dla ubogiego jest konieczno
ścią; innego dla niego sposobu nie widzę, 
byleby za tę pracę swoję był należycie 
i sprawiedliwie wynagrodzony. Drugą w ar-

5) Zdaniem  naszym, Je ż  m iał tu taj na myśli te w ar
stwy społeczne, które przestają pracować, aby jedynie za 
pom ocą nagrom adzonego kapitału  wyzyskiwać pracę in
nych, nie rachując się bynajmniej z ogólno-hum anitarne- 
mi obowiązkami. (F . R .)

Z. Cliodyńskiego. „Hijeronim Bużeński pod
skarbi wielki koronny” życiorys również do
brze opracowany przez p. A. J . Parczewskie
go, którego tok językowy zdaje nam sięprzy- 
pominaćś. p. J. Bartoszewicza, szkoda tylko— 
że młody bijograf za daleko poszedł za swym 
mistrzem i zdradza niekiedy jakby pewne 
uprzedzenia do wszystkiego, co się łączy z re
ligijną reformacyją. „Jan Długosz jako zbie
racz podań ludowych szkic do rozprawy” 
skreślił E. Swieżawski. A utor obiecuje nam 
rozwinąć ten rzeczywiście interesujący temat 
w obszerniejszej pracy, na którą sądząc z ni
niejszej próbki z niecierpliwością oczekujemy, 
idzie tu bowiem o zabytki naszej etnografi
cznej cywilizacyi. „Rachuba czasu u słowian 
przedchrześcijańskich” przez F r. Tworkow
skiego—rzecz krótka, lecz także gruntowna 
i zajmująca. Z kolei następuje najobszerniej
sza praca Romana Plenkiewicza p. t. „Z wy
cieczki w Tatry wschodnie’’ o niój we właści
wym czasie powiemy jeszcze pod oddzielną 
rubryką. W końcu prócz kilku artykułów 
drobniejszych także treści naukowej — znaj
dujemy dokładną statystykę Piotrkowa do
konaną umiejętnie przez p. J . W . Kańskiego. 
Nie możemy pominąć, iż w właściwej części 
kalendarzowej na drugiój stronnicy każdego 
miesiąca mieszczą się piękne, z obywatelskim
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stwę wszystkich społeczeństw stanowią bo
gaci i zamożni; ci rozpadają się na dwie 
kategoryje. D o piórwszej należą tacy, k tó 
rzy  z m ałych początków przez własną i usil
ny pracę i zabiegi trwające całe życie do
bili się m ajątku i nie ustając w tej pracy 
życia dokonali — takich przykładów  można 
bardzo wiele naliczyć. Celem ich pracy, 
było nie tylko utrzym anie się w  dobrym  
bycie, ale i oszczędność tego, co im od za- 
Bpokojenia wszystkich potrzeb zwyczajnych 
zbywało. T ym  sposobem nagrom adzili kap i
tał, niekiedy kolosalny, a nie można ich 
przecie nazwać próżniakam i, jeżeli kapitał 
ten  uform ował się bez krzyw dy pojedynczych 
indyw iduów  i całego społeczeństwa, wśród 
którego bogacz pracow nik żył. P ierw szo
rzędne firmy przemysłowe i handlowe z m a
sami nagrom adzonych w ich ręku kapitałów 
przechodzą zwykle z ojca na syna i są przed
m iotem ciągłej pracy np. Borsig w Berlinie 
(ojciec) z niczego doszedł do ogromnego m a
ją tk u , pracow ał aż do samej śmierci; syn 
jego  objął po nim rozległe zakłady fabrycz
ne i w dalszym ciągu pracuje i dojdzie nie
zaw odnie do większego niż jego ojciec mie
nia, a jednak próżniakiem  nazwać go me 
można.

Bogacze drugiej kategoryi sąto posiadacze 
m ajątków  bez pracy nabytych: przez sukce- 
syje, darowizny, gry hazardowne, loteryjką i t. 
p. losowe w ypadki — i tacy słusznie, jeżeli 
się p racą pożyteczną nię zajmują, są paso
żytam i i próżniakam i, o jak ich  Jeż  wspo
m ina 6).

A by ren ta  od kapitałów , będących sku t
kiem  pracy, p rzestała  być lichw ą idącą wy
łącznie na korzyść próżniactw a, trzeba ko
niecznie postarać się o to, aby rolnicy, rze
m ieślnicy, właściciele dóbr m ałych i wielkich, 
fabrykanci, kupcy, m agnaci, bankierowie 
i  t. p ., słowem wszyscy bez w yjątku zajm ują
cy  się wytworem  bogactw  narodowych, po
siadali drogą pracy, oszczędności i uczciwych 
zabiegów , swój w łasny kapita ł zakładowy 
i  obrotowy i to w ilości dostatecznej stosow

nie do zamierzonego przez nich przedsiębier- j
stwa. . . .

Wynagrodzeniem pracy najcięższej ma byc do
brobyt, ponad dobrobyt najlżejsza ambicyja 
wznieść się nie powinna.

Co to jest właściwie ten dobrobyt, czy go 
zarówno i jednakowo wszyscy ludzie pojm u
ją  i czy dobrobyt (z na tu ry  swej n ieudeter- 
minowany) rozwiązuje dostatecznie zadanie, 
o którym  mowa? — wątpię 7).

Prenumerator Opiekuna.

H R A B I N A  1UB1I1.
Powieść

Maryi S z e l i g i .
( Ciąg da lszy).

D jola nagłym ruchem  ścisnęła swoje małe 
pięście i rzekła z ożywieniem:

_  Odeślij go poprostu  do W arszawy!
— T ak  mi radzisz? spytał podejrzliw ie

hrabia. , .
— Naturalnie! niech jedzie!—sam mówisz 

że nie podobna mu określić stanowiska! Przy- 
tym  nie!... niech sobie jedzie!... pow tórzyła 
z zaciętością E lody ja—a woczach obokposta- 
nowienia błyszczały łzy.

— Skądże ci tak i kaprys?
— Chwaliłaś go dopiero?.... w trąciła  są

siadka. .
— J a  mu nic nie zarzucam, ale le

piej żeby pow rócił niż żeby go źle trak tow a
no, w yjęknęła D jola. A  p rzy tym —ja  go me 
cierpię!

— Ty? za co?
— E lodyja  ma pełno kaprysów , ale po- 

winnabyś pam iętać, że rów ną śmiesznością 
jest nienawidzić swego biblijotekarza ja k  ko
chać swego lokaja!—rzek ł zimno W ładysław . 
Jed n ak  nie mogę go odesłać i robić mu za
wodu, tak  się z ludźm i biednem i me godzi 
postęptfwać? niepraw daż sąsiadko?

 Mais oui!—odrzekła z uśmiechem.

6) P o d z ia ł  m a ją tk ó w , odpow iedn io  do  ź ró d ła  ic h  n a b y 
c ia ,  z ap ro w ad z iłb y  n a s  zad a lek o , sięga on  bow iem  aż  do 
d n a  h is to ry czn ie  w y ro b io n y ch  stosunków . P o n a d  m cm i 
rv im ię  ogó lnego  b ezp ieczeństw a  i p o rz ą d k u  sto i p raw o  
p rz e d aw n ie n ia ,— a now e s to su n k i ekonom iczne  u k ła d a ć  
się m uszą d ro g ą  ogó ln e j i na  śc is ły ch  ob liczen iach  o p a r
te j ,  z so lidaryzow ane j p ra c y . ( P R.)

'•) P o w o łu ją c  się n a  w yżej p rzez nas p rzy to czo n e  zasa
dy i rozum ow ania , dodać  m usim y, ja k o  u z u p e łn ien ie  od 
pow iedzi, że w  k w esty i o k tó re j m ow a, a n i J e ż ,  an i ż ad 
n a  re d a k cy ja  n ie  m oże w yrzec b ib lijn e g o  „ s ta ń  się. M y
śm y w szyscy  ty lk o  m niej lu b  w ięcej zdo ln i bo jow nicy . 
P rac u jm y , ośw iecajm y s ię , s iejm y — w ierząc , że p rzy jd z ie  

czas żn iw a. ( P .  R.)

 Muszę więc go zostawić! A  naw et zro 
bię pewną ofiarę na rzecz nowych idei, 
i będę dobrze uważał m łodego zapaleńca— 
trzeba być wspaniałym, piękna sąsiadko!

— A leż spodziewałam się tego hrabio!.,, 
a dowód tej wspaniałomyślności, że go za
prosisz dziś na herbatę!

—  Oh! tego nie zrobię!
— Czemu?
— Bo straciłbym  na tym  wiele. Albo za

ją łb y  swą rozmową panią, której każde słów 
ko i wejrzenie zbyt wiele mi sprawia przy
jemności abym  się go pozbawiał—lub ba
wiłby moję żonę, czego nie lubię! — rzekł 
z cynizmem hrabia.

— A h, fi done! — zawołała Lucyna niby o- 
burzona.

  W szyscy wołają o szczerość i prostotę
w wyrażeniach, ja  pow tórzyłem  tylko myśl 
moję głośno! Nie gniewaj się pani!—bądźm y 
swobodni! Oto pyszne owoce i smaczne kon
fitury d ’un gout delicieux. Racz je  pani sko
sztować. _ i i -

I  h rabia W ładysław  z miną zadowolmoną 
zaczął jeść przyniesione słodycze, z łakom 
stwem i roskoszą sybaryty. W  przestankach 
opierał się o miękkie krzesło i patrzy ł w oczy 
pięknej sąsiadki, lub  na m ilczącą Djolę, jak  
człowiek bliski zupełnego nasycenia, k tó re
m u nic nie brakuje. B łoga, leniwa radość 
malowała się na jego tw ałzy. B y ł w tej 
chwili brzydki i pospolity. E lodyja z wstrę
tem odwróciła sie od niego, ^ d y  ustami per- 
nemi konfitur, chciał ją  pocałować.

— Ah! jakiż on stary i niemiły!—pom yśla
ła  pani Lucyna ze zdziwieniem, lecz spełni
wszy ładny  kubeczek m alagi—nie zauważy
ła ju ż  tego i śmiała się równie roskosznie 
z swobodnych jego dowcipów, dowcipow ja -  
kiemi daw ał dowód swego niezwykle dobre
go hum oru. Później przyjechał F redzio  
i męczył E lodyją frazesami pełnemi przesady 
i g łupoty pokrytej przecież salonową manije- 
rą. G ładząc arystokratycznie b ia łą  chudą 
ręką żółte bakem bardy, cedził przez zęby 
komplementa, o k tó re  jednak  W ładysław  nie 
był zazdrosnym. Około północy, pożegnano 
się w najlepszym dla  siebie usposobieniu, 
i państwo Fredziow ie, każde swoim ekwipa- 
żem, powrócili do domu. P an i Lucyna śpie
szyła się wrócić wcześniej, gdyż jej m ała có
reczka Tocia, zasłabła mocno i właśnie dziś 
m iał być kryzys choroby, ale w yborna bona,

poczuciem  w ybrane zdania z naszych pisa- 
rzów — zdania k tóre ognistem i głoskam i wy
ry ć  się powinny w um yśle i sercu każdego. 
Szczerze życzymy Rocznikowi jak  najlepsze
go powodzenia; p. Porębski i jego  w spółpra
cownicy dobrze się zasługują naszem u bieżą
cem u piśm iennictwu.

#  *

Pięćdziesięciotomowe wydawnictwo redak- 
cyi Przeglądu Tygodniowego, prowadzi się 
z  niezw ykłą energiją. Dotychczas wyszły 
trz y  tomy: Lubbocka: Początki cywilizacyiludz- 
kiej, tom I , w przekładzie pp. B .  i Z .\ D ixo- 
n a  Szwajcaryja i Szwajcarowie, tom  I , w prze
k ładzie  p. Józefa Kotarbińskiego i V acherot’a 
Wiedza i sumienie, w przekładzie p. Zofii Gra 

bowskiej. P ierw sza z tych książek, pom i
mo swej specyjalności, będzie bardzo po
czytną, zawiera bowiem wiele ciekawych 
szczegółów z życia plem ion dzikich, j’asno 
i treściwie opow iedzianych. Przekładow i pod 
w zględem  naukowym  nie m ożna nic zarzucić, 
ale język  w wielu miejscach niepoprawny. 
T łóm acz nie weźmie nam za złe, jeśli zw ró
cimy jego uw agę na b łędne użycie spójnika 
jak  zam iast niż, a zam iast ale, słowa obserwo
wać w znaczeniu zachowywać (np. str. 79 ,108) 
i wiele innych galicyzmów, np. niepodobna 
w lać życia w kopię, jak  tylko kosztem orygi

nału  (str. 25, także 97 i in.), uwieść przez siłę 
(par force) zam iast, sita  (str. 112), cenę jaką 
żądają zamiast jakiej żądają. Jestto zwyczaj ana
logiczny temu, zamiast podobny do tego-, między 
obojga płcią, zamiast między obu płciami. 
Kobiety pewne sprawy czyniły lepiej niż ;mętczy- 

zam iast dokonywały pewnych czynnościzni
i t. d. T e  i tym  podobne usterk i dadzą się 
jednak  usunąć w następnych tomach. O wie
le poprawniejszym, a nawet bardzo staran
nym  jest przekład p. K otarbińskiego, choć 
pełne erudycyi opisy D ixona mniej żywo ry 
sują się w umyśle czytającego, aniżeli plasty
czne obrazy Taine’aw  jego notatkach o A nglii 
(wydanych także nakładem  Przeglądu Tygo
dniowego). T rzecia książka znanego metafi
zyka V acherot’a, przedstaw iała dla tłómacza 
znaczne trudności. Należy przyznać, żep. G ra 
bowska pokonała je  szczęśliwie. P rzek ład  jej 
posiada wiele zalet, zwrócimy tylko uwagę na 
błędtie  a dosyć często pow tarzane użycie w y
razu  sumienie, zamiast świadomość (conscien
ce), zwłaszcza w ustępach gdzie mowa o spo
strzeganiu wewnętrznym.

P rzy  tak  pospiesznym wydawnictwie, w ie
le usterek wkraść się może, nie zmniejsza to 
jednak  w niczym zasługi p a n a  W iślickiego, 
k tó ry  wypracowaniem  śmiałego projektu 
i energicznym  prowadzeniem  wydawnictwa,

zasłużył sobie na uznanie ogółu. Jeżeli licz
ba przedpłacicieli dosięgnie 3,090, o czym 
wątpić niepodobna, w takim  razie 150,000 
egzem plarzy pożytecznych książek rozejdzie 
się po kraju. M amy nadzieję, że w ydaw ni
ctwo pana W iślickiego przekona ostatecznie 
innych wydawców, że znacznym obniżeniem 
ceny książek można zaszczytnie (i podwójnie) 
służyć krajowi i sobie. ^

Ivomisyja Rządowa Spraw iedliw ości po
wzięła myśl otworzenia u siebie bezpłatnej 
czytelni d la urzędników sądowych, który to 
projekt najdalej za miesiąc ma być urzeczy
wistnionym. W iadom o, że przy rzeczonej K o- 
misyi znajduje się dość obszerna biblijoteka, 
głównie z dzieł praw nych złożona, pomiędzy 
którem i są niektóre bardzo cenne i rzadkie. 
Nadto znajdują się tutaj wszystkie lepsze p ra
wne peryjodyczne wydawnictwa, tak francus
kie jakoteż i niemieckie. B iblijoteka ta do 
tychczas m ałe przynosiła usługi. W p raw 
dzie w szystkim  urzędnikom  sądowym miesz
kającym  w W arszaw ie, służyło prawo korzy
stania z dzieł i pism  w biblijotece znajdują
cych się, jednak  bardzo trafny i dobry ten 
przepis w rezultacie okazał się n iepraky- 
cznym. D zieła bowiem i pisma są tutaj w po
jedynczych  egzemplarzach, jeżeli więc k tóry



paryżanka rodow ita, czuwa nad nią, więc pe
wno jej je s t lepiej.

P o  odejściu gości, W ładysław  mimo swe
go hum oru ożywionego tvesołą ucztą, rzekł 
jeszcze raz do Djoli:

— Pam iętaj, że ci nie wolno je j naśladować! 
O na rzuciła nań wejrzenie milczącej po

gardy  i wyszła do swego pokoju, gdzie pan
na  B erte l użyła całej wymowy aby ją  skło
nić do zakarbowania włosów i położenia się 
w łóżko. Biedna francuzka żaliła się potym 
przed  Michelem, do którego jako  współziom
ka m iała pewną słabość, ale Michel odpo
wiedział równie wyraźną skargą na pana, zo- 
wiąc go niegrzecznie „ce vieux p e re ” , 
i przytym  uśm iechnął się bardzo tajemniczo.

IX .

W  pokoiku o białych firankach, na ulicy 
Czystej nic się nie zmieniło — kw iaty kw itły  
napełniając atmosferę czarowną wiosenną 
wonią.

Beata pracow ała ja k  zawsze, tęskniąc do 
ukochanego, i snując marzenia na tem at jego 
powrotu. W święta odwiedzała swoich ubo-
m o n  0 7 w ł n r t l  l i , ,  "U d  '  .

M iały miejsce w krzesłach—pierw szy ak t za
ją ł  bardzo, tłum nie zgrom adzoną publiczność 
—huczne dano oklaski, i w czasie an trak tu , 
robiono ja k  zwykle uw agi nad g rą  artystów 
— udzielając sobie wzajemnie swoich wrażeń. 
Beata, zajęta odgryw aną sztuką, nie spostrze
g ła  że stała się przedm iotem  natrętnej obser- 
wacyi kilku m łodych ludzi z piórwszych rzę
dów krzeseł, k tórzy dla rozmaitości, przecho
dzili się z binoklami na nosie. M iędzy niemi 
znajdowali się i jej prześladowcy — ciekawy 
Gucio i obojętny Je rzy  — obadwa śledzący 
Beatę ze szczególną uw agą i rozmawiający 
żywo choć pocichu. T rzy  akta przeszły prę
dko—zasłona spadła. Beata pociągnęła za so
bą rozczuloną Janow ą — i postąpiła ku  wyj
ściu. Z trudnością przecisnęły się przez 
wschody— we drzw iach tłum  je rozdzielił — 
ktoś porw ał gwałtownie rękę Beaty, i nim ta 
zdołała  ̂się opamiętać, popchnięto ją  w naj
ciemniejszy zakątek przedsionku teatralnego. 
O bejrzała się z trw ogą za swą tow arzyszką— 
zrobiła wysiłek, aby się do niej zbliżyć— ale 
Janow a gdzieś znikła.. B eata zaw ołała raz 
i drugi półgłosem —nikt jej nie odpowiedział.

— Czy mogę pani być użytecznym?... spy
ta ł w tedyjek iś mężczyzna, którego rysów  nie 
mogła rozeznać w ciemności.

u ,  m u sieuziaia p r z y _____
b ied n eg o ! elicymna. Jed n a  tylko przykra oko
liczność mąciła?1 wzniosły pokój jej życia: 
— dwaj panowie, którzy ją  w tedy tak  grubi- 
jańsko zaczepili na ulicy, prześladowali ją  
ciągle, towarzysząc wszędzie, gdziekolwiek 
się udała; nie mogła przejść przez ulicę aby 
icli nie spotkać i nie odebrać wyzywającego 
ukłonu, wraz z kilkoma wyrazami, których 
zazwyczaj niesłyszała. M ęczyło ją to niesły
chanie, bołało i drażniło, ale nie m iała spo
sobu pozbycia się natrętów . O pieka uproszo
na przez Em anuela trw ała  ciągle, i prawie 
co dzień, k tóryś z poczciwych m ajsterków 
przychodził pytać się czy ich królowa czego 
nie potrzebuje, ale Beata nie chciała skarżyć 
się przed niemi, bo lękała się aw antury  gor
szącej. Czekała cierpliwie i wejrzeniem k ar
ciła zuchwalców.

Pewnego dnia, dawano nową sztukę w te
atrze. B eata—nam iętna lubowniczka wszy
stkiego co piękne, usilną pracą uzbierała po
trzebny  fundusz na ten zbyteczny wydatek, 
i ubraw szy się ciemno a skrom nie, w towa
rzystwie Janow ej poszła na przedstawienie.

— u z ię k u ję —odparta, oglądając się nieco 
wylękła.

—- Pani czeka swej tow arzyszki — przed 
chwilą weszła do cukierni—mówił dalej.

— To nie podobna! pow iedziała mimowo- 
li B eata z nieufnością.

— A le tak je s t — ktoś podobny z ubioru 
i postaw y do pani wszedł do cukierni, i za
pewne omylona podobieństwem , tow arzyszka 
pani także tam  podążyła.

T en  głos był pewny i śmiały — Beata wa
hała się jeszcze, ale nakoniec uwierzyła.

— Dziękuję! — wymówiła—i zw róciła się do 
drzwi wiodących do wskazanej cukierni.

— Pardonnez-m oi mademoiselle —ale sa
ma, młoda, nie możesz pani iść tu ta j—proszę 
przyjąć moje ramię —pójdziem y rażeni pour 
cette recherche!

— Nie — dziękuję pójdę sama! — rzekła 
zmieszana i niepewna, co ma zrobić.

— A leż proszę się zastanowić, czy moja 
propozycyja nie je s t słuszną i sprawiedliwą! 
C ukiernia i towarzyszka pani znajdują się 
o dwa kroki.

— A  więc zaczęła Beata.

z urzędników  wziął coś do domu, zazwyczaj 
trzym ał to długo, niekiedy nawet bardzo d łu 
go, na czym inni oczywiście tracili. Otóż K o- 
missyja mając na względzie ogólną korzyść 
postanow iła na przyszłość znieść wydawa
nie książek i pism do domu, otw ierając nato
miast bezpłatną czytelnię. Na ten cel prze
znaczoną została oddzielna sala, po odnowie
niu  i odpowiedniem urządzeniu której, za
m ierzony projekt zostanie wykonanym. Czy
teln ia ta będzie o tw artą codziennie w godzi
nach wieczornych, mianowicie m iędzy go
dziną 5 a 9-tą. O śm ielam y się tylko zwró
cić uwagę, że powiększenie ilości godzin, 
w ciągu których możnaby korzystać z czytel
ni, jest prawie nieodzownym. Zdaje nam  się, 
że czytelnia powinna być otw artą przynaj
mniej m iędzy godziną 4 a 10-tą, aby mogła 
dobrze odpowiedzieć swojemu celowi.

*  *
*

W ysyłam y corocznie znaczną ilość zboża, 
a głów nie pszenicy za granicę, tymczasem 
m łyny nasze parowe wogóle źle stoją. P rzed 
dwudziestu k ilku  laty m łyny parowe stano
w iły u nas bardzo dobrą i korzystną speku- 
lacyją, to też za przykładem  znakomitego 
w swoim czasie przedsiębiercy i przemysłow
ca Steinkielera, wzięto się gwałtownie do ich

I budowania, jakoż obecnie młynów parow ych 
może mamy więcej, aniżeli potrzeby kraju 
naszego, t. j .  istniejąca u nas konsumcyja mą
ki wymaga. T rzeba bowiem pamiętać, że 
oprócz parow ych znajduje się w naszym k ra 
ju  wielka ilość młynów wodnych i w iatra
ków. W  obec takiego położenia rzeczy, na
der pożądaną je s t spółka znacznych kapita
łów ^ któraby zakupowała zboże w wielkich 
ilościach i takowe dopiero pod postacią mąki 
posyłała zagranicę. Spółka taka m ogłaby za
pewnić i kapitalistom  znaczne zyski i krajowi 
wielką korzyść. M łyny nasze parowe znako- 
micieby się ożywiły, pozostałby w kra ju  b a r
dzo pożyteczny produkt, jak im  są otręby, a 
korzyści z handlu  mącznego mielibyśmy pra
wdopodobnie takież same, jak ie  dzisiaj otrzy
m ujem y z handlu zbożowego. W łaściciele 
młynów parowych powinni myśl tę popierać a 
naw et sami czynnie przykładać się dojej urze
czywistnienia.

*  *
*

Szanowny Panie!
Ciągle słyszymy, że społeczeństwo nasze 

w stąpiło na drogę postępu, że ruch obecnie 
rozbudzony coraz szersze w arstw y będzie 
ogarniał i do zbawiennych musi doprowadzić 
skutków. J a k  jednak  wytłomaczyć obojętność

— A  więc nie wypada samej kobiecie de  
votre age emancypować się do tego stopnia. 
Ayez un peu de confiance—donnez-moi vo tre  
petite m aintrem blante, mademoiselle Beata!

_— Pan zna moje imię? — zawołała zdzi
wiona.

— M ais oui!—Chodźmy w ięc—służę pani! 
Nieznajomy znajomy, u jął jej rękę i popro

w adził nieopierającą się, choć jeszcze niespo
kojną.

Tymczsasem na drugim  końcu przedsionka 
druga podobna scena m iała miejsce. W  niej 
bohaterką była Janow a.

— M łoda panienka, k tó re j—szanowna pan i 
— szukacie spotkała się z jakąś panią, i p rzed
chwilą poszła wraz z nią do d o m u  m ów ił
do zapłakanej, m łody mężczyzna tonem nie
dbałym .

— A le czy to prawda? —pytała  naiwnie, n a  
pół przekonana.

— Ja k  najpewniejsza.
— A le  przecież by mnie tak  nie zostawiła?
— Szukała, wołała nawet — wszystko da

remno!
—  A  ta pani ja k  wyglądała?...
— Hm! tak—niezbyt wysoka—dosyć m ło

d a —w kapeluszu i sukni niebardzo jasnej.
— A! to pewnie pani profesorowa!
— W łaśnie!—nawet słyszałem coś.... hm  — 

tego—to ta sama!—mówił m łody pan  z całą. 
pewnością.

— Ha! przecie widzi pan, że na nieby m u 
się me przydało zwieść starą kobietę!

— A  naturalnie! proszę być przekonaną, 
że nie mam względem niej złych zam iarów — 
naw et na dowód—proszę mi podać rękę—od
prow adzę panią do domu!

— Ej! gdzie zaś— wrócę sama!
— Przyjem niej jest w nocy iść w tow arzy

stwie—spieszmy a dogonim y pannę Beatę!
— O! dla Boga! to nas pan zna!
—  W ybornie!
— No, to chodźm y—bo tam moja b iedna 

panienka głodna—ani dudu o herbacie.
— I  mnie tęskno do kolacyi, na,którą mię 

zaprosił mój przyjaciel — a więc chodźm y 
te d y !

I  druga para ruszyła w przeciwną stronę— 
Janow a uspokojona zupełnie opowiadała p rzez 
drogę różności swemu grzecznemu kaw alero
w i—on zaś słuchał z całą uwagą i py ta ł n ie-

naszego ogółu dla wielu objawów naukowe
go i społecznego rozwoju, pozostających czę
sto bez najmniejszego poparcia i pod m oral
nym i pod materyjalnym  względem.

W  takim  położeniu znajduje się niew ątpli
wie niedawno założone Towarzystwo osad 
rolnych i przytułków  rzemieślniczych. Z daje 
się że postępowe, rozumne społeczeństwo po
winno jaknajsilniej poprzeć radą i czynem tak  
zbawienny zamiar, a jak  tu, jest to naw et nie 
tylko potrzebą, ale najświętszym obowiązkiem  
ogółu, dać możność popraw y tym  k tó rych  
przestępstw a ciężą na niedbalstwie, n iedołę
stwie i wadach społeczności. Tym czasem  T o 
warzystwo w kraju  liczącym półszósta m ilijo- 
na ludności niemogło dotąd jeszcze zebrać 
funduszu na zakupienie gruntu.O becnie znów 
Towarzystwo wzywa do zapisywania się na 
członków.

Jeszcze we W rześniu r. z. będąc żywo za
ję ty  tą  sprawą, przesłałem  do K ury je ra  
W arszawskiego mój wniosek co do zb ierania 

funduszów na rzecz Tow arzystw a ponieważ 
jed n ak  żadne pismo nierozebrało go, pozw a- 
lam sobie obecnie n iepokoićredakcyją„O pie
kuna” w nadziei: że jeżeli mój wniosek bę
dzie niewłaściwy, może przynajm niej pobudzi * 
innych do zajęcia się tak ważną sprawą.

Zasób Towarzystwa składa ,się z opłat
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kiedy o szczegóły dotyczące jej ulubionego j 
tematu rozmowy— o drogiej swojej panience. |

Beata i jej towarzysz weszli do Ł oursa —
1 naturalnie nie spotkali tam Janow ej.

. ___ (D . c. n.)

CO M A JĄ  CZYSlC SZKOŁY
ażeby  w y rob ić  w  m -lodzieży ch arak ter  sam odzielny?

(wyjątek z dziełka niemieckiego pedagoga 
D-ra P iltza .)

przekład J a d w ig i 0 .

(Ciąg dalszy.)

Przechodzę do trzeciego punk tu  naszych 
uwag:

3) Samodzielność myśli i czynów, którą 
wszelkiemi sposobami obudzić staram y się, na
leży jeszcze wzmacniać i utrzym ywać w m ło
dzieży. Chcąc zaś w yrobić samodzielność 
trzeba się z g run tu  pozbyć mechanićzno-auto- 
rnatycznych metod i zupełnie przeciw ny kieru
nek nadać wychowaniu. Tego zdania są 
"Wszyscy mistrze pedagogiczni tak  z przeszło
ści, jak z teraźniejszości; to stanowi godło 
złotemi literam i wypisane na sztandarze czło
wieka, którego zgon wszyscy jeszcze op łaku
jemy '). N iezaprzeczenie je d n a k — pierwej 
dom powinien założyć pewny i silny funda
m ent—zanim my budować zaczniemy. Tym 
czasem dom  zapomina o tej zasadzie w ielkie
go pedagogicznego znaczenia, zawartej w sło
wach T elia , że: „D obry  strzeleę sam sobie 
radzi “ — i coraz więcej dokłada starań; by 
dziecko do biernego używania przyzwyczaić. 
O bsługują w yrostków, dogadzają ich zachce- 
niom; podają im wszystko goto-we; usu wają 
od nich wszelki tru d  i kłopot; nie dadzą im 
nawet pomyśleć, ja k  obejść się z zabawką; 
bawić się nawet za nich gotowi-—i uczyć, jak  
ją  wziąć mają do ręki... A  to słabe bieda
ctwo, pow strzym yw ane od wszelkiego dzie
cinnego czynu, wszystkiego się lęka, i rośnie 
Wbrew zasadom Curtmana k tóry  mówi: „ W te 
dy dziecię staje się najroztropniejsze, kiedy 
samo spróbuje złego.“ -) L ecz—jakkolw iek-

*) Disterweg.
) O tym łatwo możemy się przekonnć. Wszak 

widzimy nieraz, jak  mała dziecina wyciąga rączkę 
do świecy i ognia, jak  napiera się noża i wszystkie-

wnoszonych przez członków. O płata  rs. 6 
ńie je s t w cale wysoką, i obniżenie je j nie po
większyłoby liczby członków. N ależy zatym 
myśleć o innym źródle dochodów.

Czyby więc Szanow na R edakcyja nie r a 
czyła podnieść przy sposobności projektu , 
k tóry  ja k  w spom niałem  drukow ałem  już  by ł 
poprzednio w K ury je rze  W arszaw skim ?

S tuden t W szechnicy.
P . S. Załączam  kop. 15 na rzecz Tow arzy

stwa osad rolnych i przytułków  rzem. i kop. 15 
na rzecz stypendy jum  „O piekuna” .

*  *
*

U  p. Syrewicza, maszego rzeźbiarza, zamó
wiony został przeżT) wór P etersburgsk i biust 
D yjanny, z m arm uru kanaryjskiego. B iust 
ten w tych dniach został wykończony.

*  *
*

K s. J .  Polkow ski, au to r premijowianego 
życiorysu K opernika, otrzym aną przez siebie 
nagrodę wT kwocie 500 tal. obrócił na d ruk  
trzytom owego dzieła, w którym  ogłoszone 
będzie to wszystko, co się do naszego astro
noma odnosi.

*  *
*

W  N r. 15 Kur. Godzien, podniesioną zosta-

by dom grzeszył i wcale nam  nie dopom agał, 
to jednak  naszym obowiązkiem pozostaje nie
zachwianie: rozbudzać i podniecać sam odziel
ność. I  jeżeli chcecie godnie spełnić posłan
nictwo wasze, to nie tam ujcie— ale pobudzaj
cie. Nie narzucajcie uprzedzonego zda
nia, jak  to zwykli nieraz czynić dom o
wi nauczyciele; lecz pozwólcie wychowań- 
com waszym, pomęczyć się trochę samym, 
czy to nad zadaniem arytmetycznym, czyli 
też nad stylowym wypracowaniem i t. p. r>ie 
dyktujcie, nie uczcie sami historyi powsze
chnej; lecz pozwólcie im  wżyć się w dzieje; 
pozwólcie im przeczuwać i sądzić — a nawet 
wyrokować: ja k  się bieg świata urządzi—i dla 
czego tak się ma stać — a nie inaczej. P o 
zwólcie im  i w kwestyjach rozwoju natury  
i w gieometryi, słowem, we wszystkim: robić 
u-wagi i spostrzeżenia —  w yciągać wnioski; 
sądować — i zgłębiać. A  w tedy z pewnością 
otrząśnie się młodzież z owój biernoty, podą
ży ku samodzielności — a to jej szczęście za
pewni! W iększa część błędów7 ludzkich, po
d ług  Benekego, w tym  właśnie ma swoje 
źródło: że fałszywe spostrzeżenia, przedwcze
sne wnioski, i sądy innych, przyjm ujem y za 
uzasadnione prawdy. I  nas — to właśnie za
ślepia i powstrzym uje, by podług życzenia 
plebana Rykiego, szkoły nasze na rzeczyw i
ste szkoły m yślenia zamienić.

Ależ na B oga! na cóż narażam y naszę m ło
dzież? W szak przeciwnicy nasi utrzym ują: 
że tw7orzymy przem ądrzałych zarozumialców 
i pyszałków, narzucających swoje zdanie, re- 
zonujących—i krytykujących w7szystkie sta
ny! U rojen ia—to tylko i nic więcej. K ogóż to 
bowiem nazyw7amy przem ądrzałym ? Oto te
go kto nićm a rzeczywistego i zdrowego po
glądu na życie. K ogo nazywamy pyszałkiem? 
T ego—kto w yrokuje o rzeczach, k tóre tylko 
na w7pół pojmuje i przelotnie rozważa. A  któż

go, co błyszczy. Próżne nasze perswazyje i zagro
żenia; skoro tylko znajdzie sposobność —  chwyta 
skwapliwie to, czego jej najbardziej wzbraniano; 
gdy wszakże zbliżymy raz paluszek tak blizko ognia, 
że mocne ciepło poczuje —  lub lekkie ukłócie noża 
przekonają , że mamy racyją tego je j wzbraniać, to 
niezawodnie sama już  odtąd , z doświadczenia 
uznawać będzie: że ogień parzy —  a nóż kaleczy, 
i sama przez się ostrożną stawać się zacznie. Tak 
dzieje się we wszystkim — i ze starszemi dziećmi... 
Doświadczenie— to mistrz najlepszy.” P rzyp. Tłom.

la  myśl, aby zarządy d ró g  żelaznych w na
szym kraju, dla przyjeżdżających na święta 
uczniów petersburgskiego technicznego in 
stytutu, zniżyły o czwartą część cenę biletów 
przejazdowych, ja k  to robią zarządy rossyj- 
skicit d róg  żelaznych. P raw da, że i ucznio
wie tutejszych zakładów  naukowych m ogliby 
się upom nieć o podobne ulg i dla siebie, w ąt
pimy jednak, aby zarząd kolei żelaznych 
uw zględnił to kiedykolwiek i dlatego popie
ram y myśl wyrażoną w K ur. Codziennym aby 
przynajmniej dla tych, którzy przybyw ają 
z tak daleka, porobione z ostały u lg i p rak ty 
kowane gdzieindziej.

*  *
*

D la przestrogi ogółu, szczególniej zaś_ro
dziców zezwalających uczącym się dzieciom 
bawić się lub używać kolorowego piasku do 
zasypywania atram entu, przytaczam y opisany 
w gazecie „St. Petersb . W iedom osti” w ypa
dek otrucia takim  piaskiem. „D októr H ubner 
zakomunikował, że Urzędow i Lekarskiem u 
z P etersburga  przedstaw iony został do anali
zy piasek koloru  zielonego z oświadczeniem, 
że jest podejrzenie o znajdyw aniu się w nim 
m ateryi trującej, gdyż dziecko, k tóre  się ba
wiło tym  piaskiem, nagle zachorowało z obja
wami otrucia. Analiza chemiczna przekonała,

to będzie wiecznie niezadowolonym, wiecznie 
krytykującym —potępiającym wszystko? jeśli 
nie ten kogo nie nauczono praktycznie m y
śleć—i stosunki towarzyskie we właściwym 
świetle pojmować. O d tych wszystkich b łę 
dów, uchronić nas może: trzeźwy i swobodny 
pogląd na rzeczy, pewne i zdrowe myślenie. 
Tylko ograniczony głupiec, dumnym je s t 
i zarozumiałym; św iatły myśliciel wie dokła
dnie, gdzie są granice jego w ładzy—i odzna
cza się skromnością. Zawsze więc samoistność 
i samodzielność — będą tu  hasłem ! Bo choć
byśmy dziesięć la t w ykładali komu sposoby 
pływ ania—poki w wodę nie w ejdzie—z pe
wnością pływ ać się nie nauczy. A  zatym — 
nie tylko dziecko ma słuchać w ykładu: ja k  
się list pisze, ale powinno samo nauczyć się 
go napisać. Nie dosyć wyrecytować zasady 
krasomówstwa, trzeba nauczyć się mówić. 
Niedość skupować zbiory potrzebne do nauki, 
trzeba samemu je  zbierać i układać. N ie ty l
ko dysputować o praw ach i cnotach; lecz 
czynami praw em i, na wieniec z tychże zasłu
żyć. Znam  -wszakże szkoły, gdzie samodziel
ność w postępowaniu uczniów, wrysoko je s t 
cenioną. Tam  dbają o to, ażeby każdy speł
niał swój obowiązek; dbają o zachowanie 
urządzeń i przepisów; o dowiedzenie czynem 
miłości i w spółczucia względem  drugich . 
S łow em —są to szkoły czynu! Skoro dojdzie
my do tego, że wszystkie nasze zakłady nau
kowe, staną się szkołami myśli i czynu; że 
w wychowańcach swoich w yrabiać będą jasny 
i praktyczny pogląd  na rzeczy, oraz chętną 
i wprawną do pracy rękę; — to w tedy nieza
wodnie um ilkną skargi panów nauczycieli: 
że dzieci nigdy nic pojąć nie mogą. Z cza
sem — cale społeczeństwo stanie o w łasnych 
siłach — a szkołom  — jako rozkrzewicielkom 
samodzielności—słuszną złoży podziękę.

Zastanówm y się teraz nad drugą kwestyją:
I I )  Co mają czynić szkoły, ażeby siły i du

cha uczniów  do czynów i energicznego dz ia 
łan ia  usposobić?

„Życie człow ieka—to jego czyny” , powie
dział Schnell; w w ybornym  swym pisem ku. 
A  dziełem pedagogiki być powinno: nie tylko 
myślący—ale i bogaty  w czyny naród  wycho
wać. (d. c. n.)

że piasek ten zaw ierał znaczną ilość arszeniku 
i miedzi, z czego okazuje się że takowy był 
zafarbow any arsenianem  miedzi.

Piasek dostarczony do U rzędu L ekarsk ie- 
go, był jasno-zielonego koloru, z domieszką 
złocistego błyszczu, w niewielkiej flaszce 
w jak ich  zwykle bywa sprzedaw any w sk ła
dach m ateryjałow  piśmiennych. W  ogólności 
zaś, jako dow ód nadużycia w technice z arse
nianem  miedzi może posłużyć okoliczność, 
że w ciągu upłynego roku, p o d łu g  zaświad
czeń osób pryw atnych, tę tru jącą farbę nie
jednokro tn ie  znajdowano w następujących 
przedm iotach w papierze kolorowym , w k lo 
szu od ogniska gazowego, w tkaninach 
i w polewie g arn k a  zielonego.”

N a powyższy w ypadek zw racam y również 
uwagę wszystkich panów właścicieli składów  
m ateryjałow piśmiennych, aby unikając odpo
wiedzialności m oralnej nawet, nie zaopatry
wali swych składów  w piasek zielony, a je 
żeli takow y posiadają—zechcieli go zniszczyć, 
nie narażając dla zbyt m ałego zysku, życia 
ludzkiego na niebezpieczeństwo.

Ju ż  to wogóle ze wszelkiemi rzeczami ko
loru  zielonego trzeba się obchodzić nadzw y
czaj ostrożnie.
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Jeśli przy nabywaniu jakiej nauki musimy 
użyć pracy pamięciowej, lepiej jest niezawo
dnie kiedy rozumiemy dobrze to, czego się 
uczymy, niż kiedy sposobem papuzim przy
swajamy sobie wyrazy i zdania nie zrozumia
łe —jest to prawda powszechnie uznana, k tó 
rej przeczyć nie myślę, a którą, spotykałam 
nieraz i w niektórych pedagogicznych arty
kułach Opiekuna. Hrątpię jednak dotych
czas, czy ta prawda da się w zupełności za
stosować do uczenia małych dzieci. Kto wie 
czy nie lepiej dla nich, aby jakiś czas były 
tylko sroczkami, machinkami przygotowu- 
jącemi sobie prawie bezwiednie materyjały 
do myślenia na przyszłość, podczas gdy ich 
władza myślenia powoli i stopniowo przez 
sarnę naukę życia przysposobi się do korzy
stania z tycia materyjałów '). Wiadomo każ
demu, co się tern zajmował, jak przy wycho
waniu dzieci ważną jest rzeczą pamiętać o 
tym aby dziecię nie rozwijało się jednostron
nie, aby z rozwinięciem umysłu nie cierpia
ło zdrowie, z rozszerzeniem zakresu wiado
mości nie traciła się uwaga i przytomność 
umysłu 2). Dziś, kiedy wymagania wieku są 
tak wielkie, koniecznie musimy zaczynać 
uczyć dzieci dość wcześnie; nietylko uczyć 
nawet, ale i przyzwyczajać je potrochu do

Eracy i codziennego zajmowania się nauką; 
o i przeciw uczeniu sposobem zabawy nie 

jeden .już i słuszny zarzut słyszeć się daje 3). 
Chociażbyśmy te dzieci przeznaczali do jakiej 
specyjalności, to wszakże uznaną już dziś jest 
rzeczą, że nauki wogóle są solidarne, że na
wet znajomość historyi np. nie może być do 
kładną, jeśli się nie gruntuje na znajomości 
wielu nauk przyrodzonych i społecznych. 
Taki więc ogrom nauki widząc przed nasze- 
mi dziećmi, musimy zaczynać wcześnie, oswa
jać  dzieci przynajmniej z nazwiskami przed
miotów, które zczasem będą zajmować głęb
szą ich uwagę 4). W iadomo, że pamięć 
u dzieci daleko łatwićj się rozwija niż roz-

*) N ie dzieląc przekonań wyrażonych w nadesła
nym nam artykule, zamieszczamy go jednak  ze 
względu na jasne wyrażenie dosyć jeszcze często da
jących się słyszeć opińij, a załączając w odnośni
kach własne nasze uwagi sądzimy, że z takiego 
krytycznego zestawienia zdań, tak  szanowna nasza 
przeciwniczka jak  i ogół czytelników, pewne mogą
ce się nastręczyć wątpliwości z łatwością rozwiąże.

')  To tylko najgorsze, że raz, zostawszy srocz
kami i machinkami, przyzwyczają się do tej roli; 
przyuczywszy się powtarzać na pamięć to czego nie 
rozumieją, nie łatwo odwykną od tej wady nawet 
po jakimś czasie.

2) Ten ostatni argum ent mógłby być powołanym 
właśnie przez przeciwników mechanicznego nau
czania, co się zaś tyczy uwagi na zdrowie, to także 
niepodobna zaprzeczyć, że mechaniczne wyuczanie 
z książki, zmuszając do dłuższego pozostawania w je 
dnostajnej, a częstokroć nużącej pozycyi, już tym 
samym żle oddziaływa na zdrowie.

3) N a takie zarzuty i my się zgadzam y—  dzieci 
k tóre się wciąż uczą tylko sposobem zabawy, d o 
chodzą wprawdzie do pewnego umysłowego rozwi
nięcia, umieją niby to i owo, ale niedokładnie; wy
robienie woli i wytrwałości w pracy leży wtedy od
łogiem .

!) Rzecz powinna poprzedzać nazwisko, jakkol
wiek nie potrzebuje dziecko znać jej wyczerpująco. 
Jeżeli np. dziecko zna kurę i konia, można już 
z nim mówić o zwierzętach czworonożnych i ptakach, 
mimo iż systematyczny wykład zoologii zostanie się 
napóźniej.

waga; dlaczegóż z niej nie korzystać ')? 
Czyż zechcemy w szóstym, siódmym roku 
przymuszać ich do zastanawiania się nad 
głębokiemi wynikami wiekowej pracy ludzko
ści 2)? Czy to jest tak dalece szkodliwym 
wyuczyć ich mechanicznie działań arytmety
cznych, nim z czasem pojmą dowcipny układ 
liczenia 3)? Czemu nie mogą umieć na pa
mięć dekiinacyi i konjugacyi, co ich bawi, 
a stosunkowo bardzo mało męczy, nim poj
mą głęboką analizę myśli ludzkiej, słowem 
wyrażanej 4). Podobnież w gieografii, w hi
storyi, w każdej prawie nauce: pierwej pa
mięciowa, mechaniczna praca, później do
piero głębsza rozwaga i że tak się wyrażę, 
filozofija nauki — taki sposób, zdaje mi się, 
jest najpraktyczniejszy 5). Matki tylko wie-

')  To nie argum ent. W szakże wiadomo, że 
zdolność używania rąk i nóg rozwija się jeszcze 
wcześniej, dlaczegóż jednak nie kształcimy dzieci 
wyłącznie na akrobatów? kształcimy to, co jest 
przedewszystkim potrzebne.

*) Broń Boże! ale nie idzie zatym, żeby dziecko 
miało mechanicznie z katechizmu X . Putiatyckiego 
odkuwać odpowiedź na pytanie: na czym zależy 
szczęście człowieka? albo z geografii A nsarta ,,o dłu
gości i szerokości gieograficznej.’’ Rzeczy te należy 
bezwarunkowo zostawić napóźniej. Rezultat będzie 
ten, że gdy dziecko kształcone mechanicznie bę
dzie w dziewiątym roku umiało napozór więcej—- 
towarzysze napozór zacofani przy wykształceniu roz
wagi prześcigną je  między rokiem 9 a 12. W ła
śnie to przedwczesnemu mechanicznemu chwytaniu 
pojęć zatrudnych możemy zawdzięczyć, że w każ
dej 5-ej klassie połowa uczniów nierozumie np. 
wyżej przykładowo przytoczonej „długości i szero
kości gieograficznej “ i t. p.

3) Oponujemy stanowczo. W artymetyce me
chanizm jes t najszkodliwszym i prowadzi do naj
smutniejszych rezultatów. Aby się o tym przekonać, 
dość jes t wejść na pierwszą lepszą pensyją żeńską. 
Panienka która się już  uczyła Jiistoryi, słyszała coś
0 literaturze, mówi paru językami, a nawet z ary
tm etyki przechodzi podług planu teoryją reguły łań
cuchowej (i za rok będzie w salonie uważana za in
teligentną), zapytana np. wiele to je s t piętnasta 
część złotego? bardzo często waha się w odpowie
dzi. Na pytanie trudniejsze, np. za 2 7 łokci płacę 
rs. 81 kop. 50, wiele zapłacę za 5 łokci? nie od
powie większa połowa klas. Je s t to fakt, a obja
śnia się tym, że właśnie dziewczynki najczęściej się 
uczą początkowej arytmetyki mechanicznie. Z chło
pcami trochę lepiej, a dlaczego? Dlatego, że już 
od 1-ej klasy fachowy nauczyciel odrabiał to złe, 
jakie  z domu przynieśli.

") Dekiinacyi i konjdgacyi można zacząć uczyć 
dosyć wcześnie, czyż jednak między pojęciem głębo
kiej analizy myśli ludzkiej, a czysto mechanicznym 
paplaniem: brat, brata, bratu i t. d. nie ma żadne
go środka? Bynajmniej. Oto sposób. Opowiada się 
dziecku np. znaną powiastkę o Stasiu, który dał 
jabłko babci na imieniny? Do kogo mama mówiła 
żeby poszedł do babci? Komu mama dała jabłko na 
śniadanie? Kogo mama posłała do babuni? Jakby
śmy wołali na Stasia? Z kim szedł stary sługa do 
babuni? O kim mówiliśmy? Po takich rozmowach 

dziecko nawet siedmioletnie zrozumie do pewnego 
stopnia znaczenie przypadkowania.

) Przy uczeniu gieografii większość najbłędniej- 
szego trzyma się systematu, poczynając dedukcyjnie 
przez pytania idące od ogółu do szczegółu— a mia
nowicie: Co to jes t gieografija? Jak i kształt ma zie
mia, jak  się dzieli? i t. d. Cóż dopiero jeśli każą 
dziecku wyuczać się na pamięć o zwrotniku Raka
1 Koziorożca! Jak a  to zoologiczna fantazyja tworzy 
się wtedy w młodej głów ce! I  po co to wszystko, 
kiedy można postępować wprost przeciwnie drogą 
indukcyjną, a mianowicie: gdzie mieszkamy? którę
dy się idzie do lasu, a którędy do kościoła? Jaka  
wieś leży za lasem? Czy dalej są jeszcze inne wsie 
lub miasta? Znaczenie mapy należy objaśnić na 
planie szkoły lub domu mieszkalnego, dalej na pla
nie wioski i znanej dzieciom okolicy, pokazać dwa

dzą, ile kosztuje dzieci zastanawianie się nad 
myślą, do zrozumienia której jeszcze ich wiek 
i następstwo wyobrażeń nie doprowadziły ') ; 
daremne są nieraz rozmaite ułatwiania i p o 
równania do ich pojęć zastosowane, — jestto 
zawsze myślenie przymusowe i dość spojrzeć 
na tę pracę umysłu usiłującego zrozumieć, 
malującą się na czole dziecka, kiedy mu się 
tłomaczy coś trudniejszego, aby uznać, że 
takie usiłowania często powtarzane, nip mogą 
być bez szkody dla jego strony fizycznej. 
Nie są tćż bez szkody i dla rozwinięcia umy
słu— bo dziecię zmęczone przestaje nareszcie 
uważać, myśli o c?ym innym, słuclia z roztar
gnieniem i coraz więcej traci przytomność 
umysłu tak potrzebną w życiu i w nauce 2). 
Zdaje mi się, że korzystanie z pamięci dzie
cinnej nie jest też przeszkodą do rozwijania 
jednocześnie władzy obserwacyi, zwracając 
uwagę dzieci na niektóre fenomena natury, 
przypatrując się razem z niemi życiu zwie
rząt i roślin, co znowu toruje drogę do nauk 
przyrodzonych 3).

Myśli te podało mi tak doświadczenie pra
ktyczne z dziećmi, jak również często sły
szane szyderskie wspomnienia dawnego spo
sobu uczenia, kiedy kilka lat pierwszych w 
domu i w szkołach, uczniowie klepali tylko 
na pamięć mało zrozumiałe dla siebie rzeczy 
i ledwie później dochodzili do poznania tego, 
czego się uczyli bez myśli. Znałam nawet 
starych ludzi tym sposobem uczonych, któ
rzy, sami przywodząc dawne wspomnienia, 
śmiali się ze swoich papuzich nauk i podzi
wiali udoskonalenie teraźniejszych metod— 
a jednak ich własny rozum, rzadka przyto
mność i logiczność pomimo wieku były ży
wym zaprzeczeniem tego co twierdzili. Czy 
to były zdolności wyjątkowe, któresię rozwi
nęły pomimo złej metody uczenia? Czy ogół 
ludzi dawnych i ile  uczonych tak dalece od
różniał się tępością, brakiem rozgarnienia 
i przytomności umysłu od dzisiejszego poko
lenia lepiej uczonego? Nie zdaje m i;się — 
i gdyby to głębiej wyśledzić i dowodami po
przeć, nie okazałoby się pewnie wiele stosun
kowej wyższości po dzisiejszej stronie. M ó
wię stosunkowej, bo chociaż dziś niejeden 
uczeń ma wiadomości, których Newton lub 
Kopernik nie domyślali się jeszcze, — wszak 
to nie znaczy, że umysł jego jest na wyższym 
stopniu rozwinięcia niż umysły tych znako-

plany jednakowe, a różnej wielkości i stąd wycią
gnąć wniosek o podobieństwie figur. Gdy dziecko 
tą drogą zrozumie znaczenie mapy, wtedy już po 
łowa zadania skończona, wtedy po przejściu od 
wioski i miasta do okolicy, następnie kraju i złożo
nej z wielu krajów części świata, a w końcu kuli 
ziemskiej— wtedy powtarzamy raz jeszcze, po zrozu
mieniu mapy i objaśnieniu kształtów ziemi (na po
bliskiej rzece lub chociażby na pozostałej po de
szczu kałuży), bezpieczniej już można kłaść w głów
kę dziecka wszelkie Madagaskary i Dardanele. 
Uczeń, idąc tą  drogą z początku postępuje niby wol
niej, ale nie ma obawy —  niezadługo przegoni in
nych. Piszący te uwagi prócz metodycznej teoryi 
gruntuje je  odnośnie do gieografii na własnej dwu
nastoletniej nauczycielskiej praktyce. Przy historyi 
po opowiedzeniu wypadkórĘ sposobem przystępnej 
pogadanki, można i należy wymagać wyuczenia ąię 
nazwisk, a jeśli dziecko ma już pojęcie o czasie, to
i dat główniejszych. Będzie to m ateryjał na przy
szłość.

1)  Czyż pani sądzi, że można bezkarnie przekra
czać następstwo wyobrażeń?

2) Jedyna rada: nie tłomaczyć rzeczy jeszcze 
zbyt trudnych, nie przeskakiwać właśnie następstwa 
wyobrażeń.

3) N a to zgadzamy się w zupełności, ale niech
tylko tego uczą się na pamięć, o czym już mają po
jęcie. Dla ćwiczenia pamięci mogą się uczyć dekla-
macyi. Między bajeczkami Jachowicza jest wiele 
przystępnych nawet dla pięcioletnich dzieci.
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m itych  ludzi. ')  Z d aje  m i się w ięc, że od 
rzucając co w  p rzeszłości b y ło  w adliw ym , 
popraw iając co by ło  n iedosta tecznym , n ie p o 
w inniśm y je d n ak , p ó k i n ie  wTy p ro b u jem y  no
w ych n ap o z ó r lepszych  sposobów , ok ryw ać 
szy d ers tw em  daw nych; bo now e sposoby  
Mogą m ićć tak że  swoje z łe  s trony , a dośw iad
czenie n ie raz  pokazało , że i w n au k ach  i w  
życiu, w racano  do daw nych  p rzek o n ań  p ió r- 
wój w yśm ianych , a k tó re  należało  ty lk o  po 
p raw ić , ab y  się s ta ły  p raw dziw ie  u ży teczne
mu 2) F . K .

KAULBACH. MATEJKO I
( n o t a t k a  a r t y s t y c z n a .)

CDokończenie).

D ru g im  z kolei kom pozytorem  przezem nie 
zacytow anym  je s t  M atejko . Z ak res ja k i sobie 
°b ra ł ten  a rty s ta  je s t  o w iele m niejszy . G dy  
K au lb ach  b ad a  falow anie ide i zb iorow ych  
oddziaływ ających  n a  św iat ca ły :— M atejko  je  
rozd rab ia  i p odnosi te  ty lko , k tó re  styczność 
m ają z jeg o  k ra jem . O  ile  K au lb a ch  je s t kos
m opolitycznym , o ile  sto i n a  szczeblu w idza 
filozofa, b ad acza  m ą d re g o  ale zim nego; o ty - j  

Je M atejko je s t  narodow ym  —  K au lb ach  je s t 
ilustra torem  dziejów  pow szechnych  —  M a - 1 
tejko h isto ry i polskiej.

G d y  m ów iąc o Ivau lbachu  zastanaw ialiśm y | 
s*ę nad  je g o  p racam i, nie b ra liśm y  pod  roz
b ió r w szystk ich  jeg o  kom pozycyj. N a ocenę 
ta k ą  n ie sta łoby  tom ów  całych. W zięliśm y 
jed en  cykl n a jb ard z ie j cha rak te ry zu jący  tego  
m istrza; cykl, w k tó rym  p rze d staw ił h is to ry ją  
rozw oju  ludzkości.

T a k  sam o p o stąp ię  i z M ate jką . C hoć co 
do liczby  kom pozycyj (znanych  ogołow i) n ie  
W yrów nyw a poprzedniem u, s tw o rzy ł ich j e 
dnak  dość i to  rozm aitych , raz  oderw anych , 
fragm entow ych , to  znow u nap iętnow anych  
w ielką m yślą m oralną. W k ażd y m  obrazie 
s ta ra ł się scharak te ryzow ać p ew ną epokę lub 
p rzek o n an ia  epoki. M is tro ry ją  P o lsk i w ziął 
za tło  do sw oich kom pozycyj i  w n ich  u ja 
w nia nie b łahe, n ic  n ieznaczące fak ta , ale 
sceny ku lm inacy jne , w ysokiej doniosłości.

1) Co do tej kw esty i, to zdaje s ię ,  iż będziem y 
z sobą w zgodzie, przyjm ując: l .  że w łaśnie powię
kszanie się m ateryjalów  wiedzy wym aga u lepszo
nych m etod do przysw ojenia je j sobie, 2. że jak k o l
w iek i dawniej byli ludzie potężnego um ysłu, dziś 
jed n a k  ogólny poziom  w ykształcenia powinien stać 
w yżej, jeś li zaś w n iektórych m iejscowościach zda
rza  się inaczej, to  n ie je s t  wypływem m etodyki, 
lecz w łaśnie pochodzi z je j b rak u , albo też z innych 
warunków  otoczenia, bo  n ie należy zapom inać, że 
niety lko  szkoła, ale i życie uczy. Ci starzy  ludzie 
rozum ni, przytom ni i logiczni, o k tórych au torka m ó- 
w i są albo od natury  tęższym  obdarzeni um ysłem  
albo też i to  częściej, rozw inęli swe duchowe przy
m ioty n ie w szkole, lecz na  obszerniejszej arenie  p ra 
ktycznego życia. N iech  bezstronnie porów nają swój 
ro k  ośm nasty z tak im  samym wiekiem  swych w nu
ków (byleby tylko kształconych podług  rzeczywiście 
uczciwej i postępowej m etody), a niezaw odnie p rze 
w aga będzie po stronie wnuków.

2)  W  zasadzie zgadzam y się n a  to tw ierdzenie 
najzupełniej; py tan ie  tylko , czy nie różnim y się 
w pojm ow aniu szczegółów? O tóż naszym  zdaniem  
pom iędzy ,nowem i m etodam i je s t  ju ż  wiele wypróbo
wanej i niew ątpliw ej w artości. W  powyższych odno
śnikach m ieliśm y sposobność zaledw ie w sposób 
bardzo  luźny zarysow ać owe m etody . T ru d n o  nam  
było w k ilku  zdaniach zdać spraw ę z tego , o czym 
całe tom y zapisano, n ie  w ątpim y jed n a k , że su
m ienni pedagodzy, a  do takich  pan ią  I’ . K ., sądząc 
z je j listu , śm iało zaliczyć możem y, potrafią  znaleśc 
wskazówki w specyjalnych m etodycznych dziełach. 
Z naszćj strony w szelkie p o d ty m  względem  inform a- 
cyje ja k  najchętniej udzielim y.

( Frzypiski Redakcyi.)

D ziała lność tego  g ien ija lnego  a rty s ty  je s t 
w sam ym  zenicie; o sta tn ie  słow o jeszcze nie 
w ym ów ione, w yczerpu jącego  więc określen ia 
jego  tw órczości jeszcze n ie m ożna p rz e d s ta 
w i .  K ilk a  w iększych p rac  zn an y ch  ogołow i 
d a ją  się je d n ak  k ry ty czn ie  rozebrać. B ędę  
w ięc się s ta ra ł p rzed staw ić  je  m e ja k o  u tw o 
ry  m alarsk ie , ale jako  kom pozycyje z p u n k tu  
społeczno-filozoficznego. . .

S tanow isko  M ate jk i jak o  m alarza  je s t ju z  
ja sn o  określone. W  techn ice , ry su n k u , ko lo
rycie żadnem u zarzu tow i n ie  p o d leg a , r r z y -  
znali m u to  n aw e t sędziow ie zagraniczni.
W  tym  k ie ru n k u  M atejko  ciągle^ idz ie  dalej 
drogą, postępu ;— b ra k  pow ietrznej perspek ty - 
wy, rażący  w p ierw szych  jeg o  o b razach , za
czyna ustępow ać.

M is trz  ten  n im  przy  s tą p ił d o tw o rze m a  ob ra
zo w i n im  w y ro b ił sobie stanow isko ta k  znako 
m ite na ja k im  te raz  się zna jdu je , sum iennie 
b a d a ł h isto ry ją  k tó re j ilu s tro w a n iu  życie 
sw e pośw ięcić zam ierzał. B ad an ia  te  są- 
w idoczne w  um ieję tnym  zeb ran iu  k o s tiu 
m ów  z danej epoki, w odnalezien iu  p o r
tre tów  h isto rycznych  osób, w  c iąg ły c h  wy 
szuk iw an iach  m atery ja łów  i szczegółów  po 
trzebnych . A le  są one stokroć w idoczniejszem i 
w duchow ej stron ie  k ażd eg o  ob razu  M a te jk i 
w doskonałym  pojęciu  d u c h a  epoki. W  kom - 
pozycyjach  m is trza  k rakow sk iego  w idnieje 
up lastyczn ien ie  pew nej m yśli p rzew odniej 
rządzącej w chw ili o b ra n e j--n a ro d e m .

C zyż m ożna np. lep ie j scharak teryzow ać 
czasy  Z y g m u n ta  W azy  ja k  to  uczyn ił M a
te jko  w „K a za n iu  S karg i?11 _ . . . .

M atejko  w przy toczonym  obrazie g łęb iej się 
zastanow ił nad  epoką a w ybraw szy  P io tra  
S k a rg ę  za p rzedstaw ic ie la , k az a ł m u m orali- 
zowac k ró la  i n a ró d . Z y g m u n t I I I  m anijak , 
S zw ed zadum any , panow ie na k tó ry ch  znać 
doskonale uczucia w g łęb i ich g rające , o to 
czyli księdza jezu itę  i  k o rn ie  się p rze d  m m  
k łan ia ją . A  i k ró lew icz później w  h isto ry i 
pod  nazw ą W ład y sław a  IV  zapisany, s łu ch a  
z u w agą , ja k b y  ju ż  p rzeczu w a ły  ile straci 
w  p rzysz łośc i w sku tek  nam ów  ojca i O . O . 
jezu itó w . E p o k ę  tę  M atejko  p o ją ł i p rz e d s ta 
w ił w  tej jed n e j chw ili m ogącej by ć  odbiciem  
całego  p anow an ia  Z ygm un ta . P io tr  S k arg a  
dom inuje w kom pozycyj. N uncyjusz pap iesk i 
i p rym as k rakow sk i, znaj d u ją  się na pierw szym  
p la n ie— na d ru g im  król; panow ie i dosto jn icy  
państw a za jm ują resz tę  m ie jsca .^  W  sam ym  
ty m  naw et rozk ładzie  f ig u r p rzeb ija  się w ie l
ka m yśl filozoficzna.

Z ło ty  w iek  naszej h is to ry i m istrz  u p lasty 
cznił w o lb rzym im  sw ym  ob raz ie  „ U n ija .“ 
N ie u su n ą ł on ju ż  n a  b o k  k ró la ; Z y g m u n ta  
A u g u s ta  um ieśc ił n a  środku, postać jeg o  w i
dnieje z d a lek a  i je s t  osią akcyi.

F ig u ry  M ate jk i n ie  są to n ic  niem ów iące 
postaci, służące d la  zapełn ien ia  m iejsc kom - 
pozycyi; k ażd a  z n ich  ma duszę, osobno w zię
ta  m oże s łużyć za study jum  ty p u , ch arak te ru ; 
myśl zaw sze panu je w  ty c h  p rzez  n iego w y
g rzeb an y ch  z k a r t h is to ry i— postaciach .

Je d n y m  słow em  M atejko  po trafił objąć ca
ły  obszar la t p rzeb iegu  naszej h is to ry i, a w y
b ie ra jąc  fak ta  najw ięcej m ające na n ią  w p ły 
w u u tw o rzy ł epos m alarsk ie  ja k ie g o  do tąd  
n ie m ieliśm y. W  k ażd en  swój obraz w la ł ty 
le m iłości, ty le  rozw ag i badaw czego spostrze- 
gacza, że tak iem i ilu stracy jam i swej p rz e 
szłości nie w szystk ie  n a ro d y  pochw alić się 
m ogą.

Z  kolei, jakąśm y sobie zakreślili, p rz y s tę p u 
jem y do scharak teryzow ania  działa lnośc i G u -

[ staw a D o re ’go.
P o le  te g o  znakom itego kom pozy to ra  je s t 

zupe łn ie  różnym  od dw u p o p rze d n ich . O łó 
w ek i b ia ły  guasz, oto śro d k i k tó rem i docho
dzi do g en ija lnych  rezu ltatów .

N iem ów iąc o w łasnościach technicznych  
G ustaw a D o re ’go staw iających  go niżej od

K au lb a ch a  i M ate jk i, n iem ów iąc o ry su n k u  
akadem ickim , k tó ry  nie zaw sze je s t  d o sk o n a 
ły m  —  zastanow im y się ń a d  n im  ja k o  n ad  
tw ó rc ą — kom pozytoręm .

A  tw ó rcą  on n iepośledn im . M is trzem  je s t  
w u k ła d a n iu  g ru p  w iększych, w schw yce
n iu  i o d d an iu  najd ram atyczn iej szych chw il, 
w św ia tło c ien iu  i nareszc ie  w  w ybitnośc i•ty 
pów  p rzedstaw ionych . Ż y w io ł też liryczny  
m a w  nim  znakom itego  przedstaw icie la . 
T y m  w iększą ta len t je g o  m a w arto ść , że  p ło 
dów  swej fan tązy i n ie  p rze lew a w olbrzym ie 
K au lbachow sk ie  k a rto n y , w  rów nie w ielkie 
obrazy M atejk i, ale w k ilk u n asto  calow ych 

j  ry sunk i, w yw ierające je d n a k  silne w rażenie, 
j  D o re’go m ożna nazw ać ilu s tra to rem  g ien i-  
.ju szów . G d y  K au lb a c h  z sieb ie  w ysnuw a 
i kom pozycyje do h is to ry i lu d z k o śc i się odno- 
1 szące: g d y  M atejko k ra j sw ój w łasn y  p r z e d 

staw iać zam ierza i w skrzesza z u b ieg łe j 
p rzeszłości, chw ile sm utku  i w esela, D o ró
0 je d e n  szczebel s ta n ą ł n iżej, zg łę b ił a rc y 
dzieła  li te ra tu r  europejsk ich  i z n ich  w y 
braw szy  p ło d y  gienijuszów , postanow ił j e  
u w y d a tn ić  w znakom itych  ry sunkach .

K tó ż  n ie zna p o ryw ającej D an te g o  fan tazja ; 
jeg o  B oskiej kom edyi? K tó ż  n ie unosił^się 
z n im  razem  za p rzew odn ictw em  W irg iliju -  
sza i B e a try c zy  w ja sn e  s tro p y  n ieb ios lu b  
nie zag łęb ia ł się w ciem nice dna p iek ie lnego? 
K a ż d y  czy ta jąc-ten  u tw ó r  p e łen  n iew ysłow io- 
nego  u ro k u , w m iarę w yrobionej fan tazy i 
uzm ysław ia ł sobie w  w yobraźn i sceny w n im  
opisane. K a ż d y  je d n a k  tru c h la ł p rzed  o lb rzy 
m im  zakresem  D antejsk iej kom edyi i często  
im aginacyją , n aw e t n a jb ard z ie j w y k sz ta łco n ą

1 i a rty styczn ie  w yrob ioną, n ie  m ó g ł w sw ym  
' um yśle p rzed staw ić  tego, co w  czy tan iu  tak

go zachw ycało .
Z n alaz ł się je d n a k  człow iek, k tó ry  w z ią 

w szy ty lk o  o łów ek w rę k ę  postanow ił n a 
p rzeciw  Boskiej kom edyi postaw ić je j u rz e 
czyw istn ien ie , słow o zak ląć  w fo rm y zm ysło 
we. D o re  u ilu s tro w a ł u tw ó r  A llig h ie reg o .

P rz e p a tru ją c  tę  m asę kom pozycyj, jak ie- 
m i u w y d a tn ił znakom itsze u s tęp y  n ieba, 
czyśca i  p iek ła , trze b a  się zastanow ić n ad  g łę 
bokością fan tazy i a rty sty . Zacząw szy od  n a j
liczniejszej g ru p y , do po jedyńczych  postaci, 
od czarnego  zg ęstn ia łeg o  p o w ie trza  p ie k ie ł 
i czarnych skał p iek ie lnych  do ja sn y ch  e te 
rycznych  chórów  anielsk ich ; w szystko  w  te j 
ca łe j olbrzym iej ko lekcy i ta k ie  w ielk ie, ta k ie  
m ajestatyczne, tak  do duszy  p rzem aw iać  się 
zdaje, że m im ow olnie na m yśl p rzychodzi, iż  
to n ie  ry su n k i do opisu , ale opis do ry su n 
ków  je s t  zrob ionym . M ają  w  sobie w iele p ię 
tn a  in d y w id u a ln eg o . S zczegó ln ie  p iek ło  o d 
znacza się dosadnością  i fan tastycznośc ią
kom pozycyi.

D a le j k sięg i S ta reg o  i N ow ego testam en tu , 
ilu s tro w an iu  k tó ry ch  w szyscy najznakom itsi 
tak  średniow ieczni ja k  i now ocześhi m a la 
rze  pośw ięcili sw ą w iedzę i ta len t, — G u staw  
D o re  ozd o b ił k ilk u se t rysunkam i. T u ta j za
danie m ia ł cokolw iek różne od p óp rzedm ego : 
zam iast czysto fan tastycznych , u ro jo n y ch  p o 
staci i m iejscowości — m u sia ł n as tro ić  się do 
pow ażnego  sty lu  re lig ijn eg o . W y zn ać  trze 
ba że nie zawsze p o d  ty m  w zg lędem  d o ró 
w nyw ał zadaniu . W  kom pozycyj ach  do no
w ego testam en tu  zro b io n y ch  n ie znać tej asce* 
tycznej pow agi S c h n o rra  von  K a r ts felda tej 
boskości w idniejącej w  postac iach  R aphae la . 
S ta ry  zato T estam e n t d a jący  w iększe pole 
do rozw in ięcia bujnej fan tastycznej w y o b ra 
źni D orógo je s t r ó w n y m  c ią g ie m  znakom itych
k o m p o zy cy j,n iek ied y  o lb rzym ich  pod  w zg lę
dem  w yw ołanego  bardzo  m ałym  kosztem  
w rażenia.

A  ów  D on K iszo t n ig d y  nie S tarzejący się 
p łó d  w y o b raźn i C ervantesa, ileż n as tręczy ł 
zn ak o m ity ch  m om entów  dla rozw in ięc ia  się 
ta len tu  D orego  w innym  jeszcze k ie ru n k u .
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W  ilustracyjach do Boskiej komody i, a r ty 
sta  ten k ład ł głównie nacisk na efekt, drama- 
tyczność i fantastyczność kompozycyj; w sta
rym  i nowym testam encie chciał być m ajesta
tycznym  i poważnym, w D onK iszocie przy
b ra ł styl zgadzający się z utworem  Cervante- 
sa  — styl komiczny. Styl t  n utrzym any jest 
od poozątku do końca, nie wpadając nigdy, 
an i w zbytnią,powagę, ani w karykaturę. Sa
m a postać Don Kiszota, którego gdy ujrzy
m y z książką w ręku otoczonego maram i swo
ich chorobliwych widzeń i przeprowadzim y 
przez rozm aite chwile pełne werwy i kom i
zmu, aż do łoża, z k tórego już  powstać nie mo
że, sama ta  postać tak je s t charakterystyczną 
(od początku aż do końca) że jakby  żywcem 
wyszła z zakurzonych k a rt średniowiecznej 
kroniki. Każdy kto czytał zbiór jego przygód, 
innym  go nie m ógł przedstawić.

Cóż mówić o tych tysiącznych ilustracyjach 
D orego do bajek Lafontaine’a, P errau lta , do 
poezyj Tennysona, do opisu L ondynu i t. d. 
W  nich wszystkich w wielkich i mniejszych 
zawsze znaleść można tę iskierkę talentu D o
rego, k tó ra  potrafi m artw e głazy niemal w ży
we istoty przem ienia.

W  tym  kierunku w jak im  D ore teraz p ra
cuje, nie było dotąd żadnego rówijego może 
artysty . O n rodzaj ten podniósł i stanął jako 
olbrzym  m ający w prawdzie dużo szczególniej 
pom iędzy francuzami naśladowców, ale rów 
nego żadnego. Bogactwem  fantazyi przew yż
sza dwu poprzednio wym ienionych kompozy
torów , ustępuje im, choć nie wszędzie, pod 
w zględem  poprawności rysunku.

Kompozycyje K aulbacha zastanawiają, M a
te jk i przyciągają ku sobie,—D oró porywa!

Henryk Piątkowski.

B I B L 1 J 0 T E C Z K A  D O M O WA

D r .  W . M . O l e n d l k l .  Historyja nauk politycznych od w. X V I  aż do 
najnowszych czasów. Tom I. Teoryje polityczne X V Iw ieku .  Poznań 

nakładem  J .  K. Zupańskiego 1873, i t r :  320.

Trudno-to bardzo w ram ach krótkiego spra
w ozdania podać całą treść leżącej przed nami 
książki, wyczerpuj ącój na małej stosunkowo 
przestrzeni ogromny historyczny i naukowy 
m atery ja ł — trudniej jeszcze rozpocząć z au
torem  zasadniczą lub źródłow ą polemikę. 
Nie m ogąc dopełnić ani jednego, ani drugiego 
zadania tak, jakbym  sobie życzył, postaram  
się tylko o pobieżne zapoznanie czytelników 
Opiekuna z tą  ze wszech m iar na ich baczną 
uwagę zasługującą publikacyją.

J a k  widzimy z napisu, Teoryje polit. X V I  
wieku, są pierw szą częścią większej całości, 
w której skład, jak  au to r zapowiada w przed
mowie, wejdzie nauka polityczna X Y II  
X V I I I  i X IX  wieku. Jeśli p. O lendzki do
trzym a obietnicy, to lite ra tu ra  nasza wzboga
ci się szacowmym dziełem fachowym, a młody 
au to r zdobędzie sobie piękne im ię—śmiemy 
przecież wyrazić nadzieję, że, rozporządzając 
niepospolitym  zasobem talentu  i erudycyi, 
zechce w następnych tomach przybrać ton 
więcej naukow y i objektywny, oraz da za wy
g ran ą  nam iętnej polemice, jak ą  w tomie p ier
wszym, mianowicie w części piórwszej, rozw i

nął. Część ta  zajmuje się przeglądem  sporów 
politycznych w wiekach średnich. A utor, za
głębiwszy się w historyją zapasów kościoła 
z państwem, oburzony nieum iarkowanem i 
zachciankami Inocentych, Gyzegorzów i A le
ksandrów , uderza z tak  wielkim zapałem na 
wojujące papiestwo i takich jego  sojuszników, 
ja k  np. liga lombardzka, że zdaje się, iż chwi
lowo zapom ina o odległości epoki i sądzi ją  
ze stanowiska dzisiejszych pojęć. Szanowny j  
autor wyprow adził tutaj na plac cały rynsztu
nek wojenny, wyliczył wszystkie możliwe a r- ; 
gum enta, jak ich  mu tylko dostarczyć mogli j  

ojcowie kościoła, apostołowie, Pseudo-Izy- 
dor, L isty  Klementyńskie, L itterae  Principum , 
subsidia diplom atica —  i nieskończona ilość 
najróżnorodniejszych, nieporuszonych dotąd 
po większej części źródeł. Łatw o pojąć, jak  
z tego szalonego natarcia wyszło papiestwo 
i wojujący o doczesną w ładzę kościół — nie j  

trudno również odgadnąć, ja k  na te śmiałe 
zaczepki odpowie ruchliw a a buńczuczna ar- 
mija naszych klerykałów . D otąd  wyrzucono 
przeciw doktorowi O lendzkiem u z tego obo
zu mnóstwo kruchych komunałów i obosie-i 
cznych frazesów — na argum enta jeszcze się j 
nie zdobyto. K rakow ski „Przegląd Polski“ 
posunął się nawet w głębokiej nieznajomości 
rzeczy tak  daleko, iż wbrew tw ierdzeniu a u 
tora przeczy, jakoby kw estyja nieomylności 
była ju ż  w wiekach średnich poruszoną przez 
papieży. Przegląd polski jako pismo praw o
wierne powinien przecież wiedzióć, że kwe
styja ta, wedle dowodzeń samychże skrajnych , 
katolików  niemieckich, jest tak starą  jak  ko-i 
ściół, a ogłoszenie jćj tylko jako dogmat jest 
nowe.

Przeszedłszy do właściwego tem atu, dzieli 
autor Teoryje polityczne na trzy  części: 1) Ted- 
ryje i pamtlety stronników  reform y (reform a
torzy: Sebastyjan Castalion, Teodor Beza, 
Franciszek H ottom an, J a n  Pognet, G rzegorz 
Buchanan, H ubert Languet, Stefan de la  
B oetie) 2) Teoryje stronnictw a katolickiego 
i pamflety Jezu itów  (Suarez, Bellarm in, R o 
se, Bucher, M aryana) 3) Teoryje stronnictw a 
um iarkow anego (M ichał de lTIópital, F ilip  
de la Noue, J a n  Bodin).

T a  główna_ część dzieła napisana je s t nie
równo; znać, iż utalentow any autor nie z ró w 
nym  zamiłowaniem i nie z rów na pilnością 
trak tow ał różne przedm ioty. Jeże li bowiem 
cały ustęp odnoszący się do reformacyi, obro
biony widocznie eon amore i z piorunującą 
w erw ą, jeżeli rozdziały dotyczące L u tra , 
H ottom ana, Zwinglego i Stefana de la  Boetie 
prom ienieją niemal zapałem, to nie możemy 
tego bynajmniej powiedzieć o księdze następ
nej, dotyczącej teoryj katolickich. Praw da, 
że przedm iot to niezbyt zajmujący, suchy; 
praw da, że au tor z benedyktyńską pracow i
tością grzebał w przenudnych folijałach, lecz 
i to prawda, że kry tyka Suareza i Bellarm ina 
nie jest wyczerpującą, k ry tyka zaś Buchera 
i M aryany przesycona jaw ną nienawiścią 
przeciw jezuitom  i kościołowi.

Czwarta i ostatnia część książki zajmuje się 
teoryjam i publicystów polskich (W oian, W e- 
reszczyński, Orzechowski, M odrzewski). T u 
taj musimy autorow i zarzucić, że nie wspo
m niał ani słowem o ojcu publicystów pol
skich, O strorogu i takim  np. ekonomiście, j a 
kim był G rabow ski—przyznać jednak  trzeba, 
że poza obrębem  tój niedokładności inni wy
liczeni pisarze, zwłaszcza Orzechowski, oce
nieni gruntownie i wyczerpująco. W  rozbio

ry  swoje, którym  kaustyczności zaprzeczyć 
niepodobna, wsuwa au tor ogólne uwa<n 
świadczące o bystrym  jego poglądzie na h i
storyją i niepodległości zdania, o co dziś tak 
trudno. Nie mogąc się wdawać w cytaty, po
wiemy tylko, iż wiele pog lądów d-ra  O., ude
rza oryginalnością że jedynie wspomnimy
0 teoryi stronnictw  politycznych wogóle, 
wyprowadzonej ze stanowiska praw no-poli- 
tycznego (patrz str. 1 1 5 -1 2 1 )  i o uwagach 
odnoszących się do obecnego ustroju społe- 
czeństwa naszego, (str. 249 i 309).

Na jak im  stanowisku stoi au to r Teoryj po
litycznych? zapytacie. T rudna  zaiste odpo
wiedź! P an  O lendzki hołduje zasadom postę
powym, to widoczne — a jednak  przez ciąo- 
dzieła jego  ciągnie się jakby  nić czerwona°, 
tendencyja na wskroś arystokratyczna. W ła- 
ściwe stanorwisko autora określą zapewne n<ij* 
lepiej jego  własne słowa, które znajdujem y 
na str. 56: ,,H ottom an, praw nik i publicysta 
z X V I  wieku, je s t z głębokiego poczucia z a 
sady arystokrata; stanowisko jego jed n ak  nie 
jest tym  samym, jakie zniszczona ówczesna 
arystokracyja zajmowała, nie je s t również bez
myślnym arogantem  lub powolnym sługą 
bezpraw ia—bynajm niej,stanow isko H ottom a
na da się raczej porów nać zarysto-dem okraty- 
cznym torysem , wyszlachetnionym codziennie 
ożywoinianą rzeczywistej arystokracyi rzeczy - 

j  wistą zasadą: nobilitas obligat. Panow anie 
[arystokracyi jest celem H ottom ana zabiegów, 
państwo bowiem trwa tylko mocą rozumu i czy
nów arystokratycznych.” J a k  widzimy, p. O lendz
ki chce być postępowym arystokratą.

P rócz kilku pom niejszych sprawozdań 
w dziennikach poznańskich i galicyjskich, 
czytaliśmy obszerną i pochlebną krytykę’ 
pracy p. Ol., p ióra K arola L ibelta  w Dzien
niku Poznańskim—a nadto, co dla autora nie
zwykłym jes t zaszczytem, referowały o niej 

iw  wyrazach pełnych uznania: Magazin fiir 
die Literatur des Auslandes —  Archive storico
1 Rivista Europea. O statnia domaga się, aby 
dzieło p. Olendzkiego, po zupełnym w ykoń
czeniu, ukazało się w przekładzie włoskim.

Dołączając do tych pochwał i skrom ny głos 
nasz, wypowiadamy w końcu nie dla zwycza
ju , lecz ze szczerego przekonania zdanie, że 
w osobie d -ra  O lendzkiego zyskuje literatura 
nasza znakom itą siłę, k tó ra  bodajby zanied
baną u nas niwę historyjozoficznych studyjów 
wzbogacała jak  najobfitszym plonem swych 
pracow itych i umiejętnych badań. k . K.

ZAGADNIENIE.
_ W kom orze napełnionej powietrzem  t: j:  m iesza

niną 1 części tlenu i 4 części azotu i mającej l 2/. 
sążnia wysokości, 3 ' / 2 sąż. długości i 2 %  sąż sze
rokości osadzono zwierzę, k tóre w sekundzie zużywa 
Ao sześciennej tlenu. Py tan ie  w jak im  czasie 

zwierzę zużyćby m ogło wszystek tlen  (a  więc i ko 
niecznie um rzeć), gdyby kom ora była tak  szczelnie 
zam knięta, żeby zewnętrzne pow ietrze wejść do niej 
n ie mogło?

Sprostowanie.
W N - r z e  3-cim  W artykule o Widokach familijnych  

w 2g,m  łam ie w. 12 zam iast dwu wspólników i j a 
kiegoś Romana, hr. Denhofa ” powinno być: dwu
współzawodnikowi jakiegoś Romana i hr. Deuhofa. .. ”

Do Nr. 5-go dołącza 
artykułów za r. 1872. Karta tytułowa i spis

dzielny? (W yjątek z dziełka: n iem iec k ie g T p ed a g o ^  jTrz^kład “ dwlgf'o 'fc ia ^ d lls z y j8- O m^chanteznym Itosob 'e  ’' Wyr°bić "  młodzieży  o h a r a k t ^ ^ f
a. (Dokończenie.) -  Biblijoteczka dom owa.-Zagadnienie. - W o d c h L :  Ś la d y  życi“  V  7  P  UCZ° m a  d z i e d ' ~  K a u lb a c Ł > Matejko i Dore.

JoaBoneno IfeH3yporo. -  W  drukarni J a n T j a ^ e k iego. W arszaw ^ K rak o w sk ie -F rzcd m ieśd Z l^T T I---------------------------- ----------------
N R Y K  P l i ! R 7 V T h D i z T  ~ ^  ’ ”------------------------ ■ — --------- ------

N otatka artystyczna.

W v < i  f l  W P V *  H e n r y k  p e r z y ń s k i .  
j  u u  vv C Z J  .  W A C Ł A W  s z a ń u w s k E

[R ed ak tor , H e n r y k  P e r z y ń s k i .


